
Sr. 27. We Lwowie, Środa dnia 4. Lutego 1885.
Wychodzi
południu,

codziennie o godzinie^ ą. p0 
niedetwyjątkiem niedziel t dni iwią- 

teamych-
Przedpłata w y n os i:

W  M IEJSC U  kw artalni0 • • • 4 złr. 80 cnt.
miesięczni® . • • 1 złr. 50 cnt.

Z przesy łkę p ocztow ą :
: —>*nie . • . • ;  • • • 2 złr. ,

i e  6  -  !
E*®*>*T nitm ieckiej j

i flawajcarji , ’ J po 7 złr
> ' rf '  v  Turcji i księgi^ Ń»d j 50 ct'

.................

^  JyńCZy k 08ZtlIde 10  Ct.

P r u i l p t a t f  I  o j l o w e a l s  p . 4 > j a i i | J v

W e  L W O W I E  bióro adminiztracji .G a j e ^  Nar; « 
u l i c a  K o p e r n i k a  I .  Ogłoszeni* 
w Paryłu przyjmuje wytwornie dla „Gazety flar. 
aiencia pana Adama, Bne Clóment 4 , Parii; w W ie -  
dnin Otto Maasg, (Haagengtein et Vog'.er) nr. 10, 
Walfischgasse, A . Oppelik, Stadt, Btnbenbaitoi 2. 
M Dnkeg. I . Riemerga**® 18. R udolf Moege, Seuer- 
stitte nr 2 ., Henr. Sehalek, I. W ollseile  14 
Maurycy ow rn, W ullzeile 22 ; L . Daube et Comp. 
w Frankfurcie n. X . ;  w W arataw ie B ą M w i t  
Prendler benatoreka 22; w Krakowie W  Kukliń«ki.

O G Ł O S Z E N IA  przyjmuję się za opłat* 6 ot. od 
m iejsca objętości jednego wiersza drobnym dramom.

B e k l a m y  w  r n b r y e e  „ J i a d e s ł w n e *  
S O  e t .  o d  w l e N M .

Od administracji.
Przedpłata na L u ty ;

we L w o w i e :
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
miesięcznie . . 2  złr. —
kwartalnie . • 6 złr. —

Obija prenumeraty poza granicami pań
stwa Austro-W ęgierskiego jest umieszczona
w nagłówku Gazety Narodowej.

C pram m y o wcieme przesianie 
prenumeraty, by aaan. prenUmerato- 
rewie nie deanali przerwy w prse-

L W Ó W  d. 3. lutegu.

(Tryumf .Rady rnsskiej*. — Bielące auatrjaeki# 
•prawy parlameątarne. — 9trejk wiedeńskich apra- 
wozdaweów dziennikarskich —  Bielące wiadomo

ści a zagranicy).

Przed tygodniem umieszczony był w Dile 
obszerny artyknł, obwieszczający stanowcze 
zerwanie stosunków „Rady russkiej“ z narodow
cami, i usunięcie się moskalofilów od akcji przed
wyborczej, w skutek czego stronnictwo p iła  
miałoby objąć wyłączne kierownictwo agitacji 
przedwyborczej w imieniu wszystkich stronnictw 
ruskich. W  y raźnie stwierdziła redakcja DUa w 
tym artykule, że gromadne osunięcie się mo- 
skalofilów z grona komitetn przedwyborczego 
przygotowywało się już od dłuższego czasu, i 
w4 wtajemniczonych w stosunki stronnictw ru- 

Bkich wydawało się już od dawna rzeczą nieu
niknioną

Tak pisało Dtft> we wtorek.
... 6 długo jednak trwała naczelna rola po
lityczna jego p&rtji! Na czwartek bowiem przy
gotowała „Rada rjuskaja* zjazd notablów rus
kich z całego kraju, do czego zaproszono takie 
i lwowskich koryfeuszów ruskich stronnictw — 
a wynikiem narady było stanowcze wysadzenie 
z siodła narodowców, i przerzucenie akcji przed
wyborczej napowrót w ręce „J a sk ie j Rhdy“.

ąkoabi-now-uy z „ w i w o n m ^ r  JX*o, w
którym jednak bezwarunkowo upewulou* 
przewaga dla moskalofilów. Spensjonowany po 
procesie Olgi Hrabarowej i towarz., dawny na
czelnik świętojurstwa, ksiądz oficjał Malinowski 
jest prezesem komitetu, a zarząd „Rady rnss- 
kiej‘  należy gremialnie w skład jego— obok dr. 
Izydora Szaraniewicza, dr. Aleksandra Ogonow
skiego, posła Romańczaka j innych przewodzców 
stronnictwa narodowców.

Słowo konstatuje w sobotnim numerze, iż 
akcja przedwyborcza ze strony Rusinów odbę
dzie się »Pod auspicjami R a d y  r n s s k i e j . *

Tak prędko i cicho uwinęła się R a d a  
r n s s k a  ze stronnictwem Diła... Słusznie mo- 

teraz zaśpiewać z szyderstwem pp. Gierow- 
ski, Naumowicz, Bohdan Dziedzicki, Płoszesań- 
ski itp. w odpowiedzi na tryumfalny ąrtyknł 
Diła z przeszłego wtorku, zapowiadający wye
mancypowanie się narodowców z pod kura
teli R a d y  r n s s k i e j :

Za w c z e ś n i e  p t a s z k u ,  z a  w c z e  
ś n i e . . . *

*  *

W przedlitawskiej Izbic posłów pocięła się 
d. 30. z. m. ogólna rozprawa nad ustawą kon- 
grualną; do głosowania nie doszło. Naj waż niej - 
szem je»t oświadczenie ministra br. Conrada, 
który zalecając przyjęcie projektu, rządowego 
„W formie, przez komisję izbową przyjętej" — 
dodał, iż z powodów fipąnspwycb rząd pra
gnie aby ciężary, jakie ztąd na państwo spa

dają, nie od razu, ale progresyjnie w przeciąga 
kilku lat uchwalano — inaczej bowiem musi 
rząd zastrzed* sobie daloze postanowienia. To 
znaczy, że ustawa nie będzie przedłożoną do 
sankcji, jeżeliby Rada państwa nchwaliła wy
płacać odraza już w pierwszym roku całkowite 
podwyższenie konkrny. Dalszy ciąg rozprawy 
jutro

W skutek nieobecności wieln posłów z pra
wicy, . a zwłaszcza polskich, na co nawet wie
deński korespondent Otusu uderza, udało się 
centraiistom przesadzić, aby Izba posłów spra
wę kongrualną załatwiła przed nowellą należy - 
ściową. Nie na wiele to się przyda centrali- 
stom, gdyż Izba panów załatwi ustawę kongrn- 
alną dopiero po nchwalenin nowelli przez izbę 
posłów.

W  komisji budżetowej Izby posłów toczyła 
się d. 30. zm. rozprawa nad pozycją szkół śre
dnich. P. Mattasz (Czech) podniósł sprawę su- 
plentów, wygazał lin icn jest w szkołach śre
dnich i zażądał od ministra oświaty zaradzenia 
temu. Tężsamą apiawępodniósł i p. Euz. C z e r 
ka w s k i .  Minister br. Conrad przyrzekł u- 
czynić co można, że jednak ze względów finan
sowych trzeba zachować pewną miarę. P. Sturm 
(centralista) wniósł,, aby rząa wniósł już nu ten 
rok o dodatkowy kredyt dla podwyższenia pła
cy suplentom, którzy już długo służą. Poezem 
pozycję sznół średnich nchWŁlono.

Strejk wiedeńskich dziennikarskich sprawo
zdawców parlamentarnych (ob. koresp. wied.) 
jest ciekawem zjawiskiem. Podobno raz tylko 
zdarzył się taki wypadek, a to w Anglii za 
Palmerstona — wypadek tem fatalniejszy dla 
członków parlamentu angielskiego, że tam nie 
istnieją sprawozdania stenograficzne, i świat 
współczesny jak i potomność tylko z dzienni
ków dowiedzieć się może o rozprawach parla
mentu. W Austrji rzecz pod tym względem stoi 
inaczej — ale to rzec* pewna, że tutaj, kto nie 
robi poszukiwań specjalnych, nigdy nie zajizy 
do sprawozdań stenograficznycn, — jak i to jest 
pewnem, że gdyby dzienniki nie zajmy wały o- 
gółu sprawami Rady państwa, ogół zapewne a- 
niby się dowiadywał, co posłowie czynią i ga
dają — i milczenie dzienników byłoby zabój- 
czem dla moralnego znaczenia Rady państwa.

Ciekawem jest, że nawet półnrzędowe i u 
rzędowe dzienuiki trzymają się śtrejkn, i że ani 
przebiega rozpraw ani nawet, kto głos zabie
rał, nie podają. Wiener Ztg. podaje tylko głos 
■inltlrs z piątko eg u posiedzenia Izby posłów. 
Koiatnrttjrwnjr V<*tcrUind podał przebieg po
siedzenia piątkowego, więc ostatecznie nie przy
łączył się do strajku.

P. Schónerer występując w wiadomy sposób 
przeciw sprawozdawcom dziennikarskim, „któ
rzy podają kłamliwe sprawozdania" i posłów 
wszędzie molestują, miał na oku tylko żydów — 
i litera regulaminu przemawiała za jego żąda
niem, prezydent bmolka mnsiał ma więc zadość
uczynić, ale skntek był ten, że dotknięci zo
stali wszyscy sprawozdawcy, nietylko żydzi, i 
gdy zostali wykluczeni ze wszystkich miejsc 
leżących w obrębie lokalów oddanych na uży
cie posłow, wykluczeni więc zostali nawet z re
stauracji, do której wstęp mieli wolny, i % n0- 
koju, który do użytku dziennikarzy był odda- 
"7  Przy tern sala Izby posłów jest tak samo 
zbudowana, jak lwowska sala sejmowa -  ? L n!  
styka najlichsza, a w loży dziennikarskiej za- 
ledwo 30 osób mieści się jak śledzie

■ł^SpiS !Y ^ * w6y dziennikar8°y utworzyli komitet, do którego wszedł i sprawozdawca ho

*rf t » n S ? ł 0 Ś w i 4 d c i y ł  P- Smolce, ie  jeśli 
t  S  6 nie otrzyma nagany, sprawozdawcy

■JSMmóffc- A  d° I ,b y ’ 4 jeżeli *»rządze 
a J H 1 eofni? te nie ostanie, to sprawo- 

f  h ’y odcięci od poczty, telegrafu, te-
S i l  " r* «t«uografów i kanclarji sejmowej, 
Prezydent v Smolka przyjął depuucję źyczli- 
wie, przyrzekł dać Schónererowi nagiię, L  też 
zaraz d. 30. z. m. w Izbie uczynił, a co do lo
kalów, przyrzekł znieść się z biurem izbowem,

dodając, że co do siebie, ma najliboralniejsze 
intencje.

Budapeszteńskie Towarzystwo dziennikar
skie (bardzo potężne) pochwaliło ów postępek 
dziennikarzy przedlitaitskich. .

P. Zeithaamer (Oaech) gorliwie zajął się 
tą sprawą, i był dwa razy u p. Smolki.

W artykule pod tyt. „Centrum a socjaliści 
czytamy w Kurjerte Foen. co następuje :

„Wniosek socjalno-demokratyczny, dotyczą
cy sprawy robotników, już został przedłożony. 
Zapowiedziano go zaraz po otwarciu parlamen
tu, i chciano nim oczywiście zakasować wnio
sek Hertlinga. Prasa nieprzychylna szydziła 
wtenczas z centrom, zarzucając ma, że rzecz 
bierze z lekka i sznka tylko demonstracji, a 
zwala na rząd ciężar wypracowania projektu 
szczegółowego, samo zaś pragnie się od niego 
uchylić. Gdy kanclerz wołał: „zróbcież pano
wie projekt!“ frakcja pokazała, że jej chodzi o 
dobro robotników, nie o demonstrację, i centrum 
wypr*edxiło demokratów socjalfl/ch przedłoże
niem sformułowanego projekta. Przy porówna
niu projektu frakcji centralnej z socjalno-demo
kratycznym wykazują się tak w ogóle, jak i w 
szczegółach pod niejednym wzlędem znaczne mię
dzy niemi różnice. Centrum ograniczyło się na 
tem, co jest podobnem do wykonania i konie- 
cznem, i to jest głownem znamieniem projektu 
Hertlinga; demokraci socjalni siawiają propo
zycje organizacyjne i wkraczają w swym zary- 
Bie na iune pola, które albo już prawodawstwo 
uregulowało, albo o których później pomyśli.

Projekt obejmuje przepisy, dotyczące pracy 
po więzieniach, terminatorstwa, wynagrodzenia 
za pracę, osobnego ministerstwa pracy, urzędów 
i Izb robotniczych i sądów rozjemczych, a za
tem tych organów, które mają uczestniczyć w 
wykonywania prawa. Główną w tem wszyst- 
kiem rzeczą jest współdziałanie samychże robo
tników, którzy pospołem * pracodawcami mają 
wszędzie być czynnymi. Eajmnjącą jest termino
logia projekta socjaino-demokratycznego o tyle, 
że w projekcie nie ma mowy o pracodawcach i 
pracujących, lecz o przedsiębiorcach i pomocni
kach. Co do różnicy w szczegółach obu projek
tów, nadmienić należy, że w wielu punktach da 
leko się rozebodzą, w innych zaś prawie dosło
wnie się z sobą zgadzają- Gdzie ta zgodność 
zachodzi, tam widocznie centrom w interesie 
robotników nderzyło w samo sedno. Mowa ta 
miauowlcie o wyznaczeniu przez przedsiębior
ców robotnikom odpowiednich do obiadu loka
lów, o uwolnieniu położnic przez 8 tygodni od 
pracy i o tygodniowej wypłacie. Co się tyczy 
trwania pracy, projekt centrum żąda, jak wia
domo, 65 godzin na tydzień, socj-iistyczny zaś 
58 na wszystkie procedery; w tych zaś fabry 
kach, gazie praca trwa di, u i noc, nie powi
nien robotnik pracować dłusej nad 8 godzin na 
dobę. Pracy niedzielnej i nocnej projekt socjali
styczny wręcz zakazuje, jeżeli natura procede
ru tego bezwzględnie nie wymaga Projekt cen
trom pośrednio ten sam cel osiąga, stanowiąc 
pewne wyjątki.

Demokraci socjalni, którzy ze względów 
hygienicznych żądają wypoczynku niedzielnego, 
ale nie święcenia niedzieli, domagają się dla 
tych, którzy mnszą pracować w niedzielę, dnia 
wypoczynku w ciąga tygodnia. Duch i tenden
cja projekta socjalno demokratycznego przebija 
się mianowicie w przepisie, aby dozwolono pra
cować w niedzielę i święta po miejscowościach, 
gdzie się odbywają targi i jarmarki, gdy tym
czasem centrom domaga się icn odłożenia. Inny 
przepis socjalistów opiewa, ii wszędzie winna 
być wywieszoną drukowana tablica porządku 
fabrycznego. Taką tablicę przepisuje prawodaw
stwo szwajcarskie ; wywieszają ją toż już po 
wielu niemieckich fabrykach. Oświadczają się 
także w dłuższym wywodzie przeciw wynagra
dzaniu robotników nie w gotowiźnie, lecz w na- 
turaliach, pobieranych z kramu przez przedsię
biorcę utrzymywanego, co jest o tyle zbytec* 
nem, o ile przepisy socjalistów nie wychodzą
miecki‘ £ i reS dłi8iej8łeg0 P^wodawstwa nie- 

Paragrafy o pracy dzieci mniej więcej zga

dzają się w obu projektach; lecz centrom pa
miętało więcej o nauce religii, gdy tymczasem 
socjaliści tylko sympatyzują ze szkołami nie- 
dzielnemi. Co do terminowania, czas nauki nie
ma trwać krócej, niż dwa, ale też nie dłużej 
nad trzy la ta ; kontrakt ma być zawarty na 
piśmie, ncznia nie wolno używać do posług do
mowych. Kontrola terminatorstwa należy do u~ 
rzędów pracy. Co do wypłaty, demokraci so 
cjalni przyswoili sobie tezę z Arbeiterwohl 
(rocznik 4. §. 12.), która mówi: „aby robotni
kom ułatwić zapłatę w gotowiźnie, dobrze bę 
dzie płacić im co tydzień, przynajmniej w for
mie częściowej wypłaty." Ale jeżeli socjaliści 
polecają wypłatę co piątek, to tego pochwalić 
nie można O wiele więcej nadaje się do wy
płaty wtorek, bo tym sposobem zapobieży się 
nadużyciom poniedziałkowania. Chybia też i w 
tem projekt socjalistyczny, że początek i ko
niec pracy (w lecie ma się poczynać o 6, w zi
mie o 7), jako też pauzy ściśle oznacza. Cen
trum w tym względzie pozostawia większą swo
bodę, bo takie sprawy nalepiej regulować we
dług stosunków miejscowych.

Rząd więc i parlament ma teraz z dwóch 
stron podany obńty materjał i szczegółowe pre 
jekta ochrony robotników. Niechże w inte 
resie robotników i spokoju społecznego wezmą 
go pod ścisłą i wszechstronną rozwagę. Wielki 
czas sprawą się zająć. Oznaki czasn są tak 
groźne, że dalsza zwłoka ze strony prawodaw 
czej mogłaby na wielkie narazić niebezpieczeń 
8twa.“

Jak donoszą do dzienników, Prusacy zaa 
resztowali Rogozińskiego w Afryce, i wiozą go 
na parowcu „Adier“ z dwoma murzyńskimi ka
cykami do Europy. Zasada bismarkowska: siła 
przed prawem, znalazła tntaj nowe zastosowa
nie, jakiem bowiem prawem mogli Prusacy are
sztować Rogozińskiego, który nie jest praskim 
poddanym, na obcej ziemi? Ale prawda, Polacy 
są wyjęci z pod międzynarodowego prawa, i 
który rząd ujmie się za Rogozińskim!

Prusko-moskiewska konwencja ekstradycyj. 
na przedłożoną została niemieckiej Radzie * wiąz 
kowej w tekście francuskim, a Rada odesłała 
ją  do dotyczącej komisji. Bismark opatrzył ów 
dokument krótką notą, w której oświadcza, że 
konwencja nie osiągnęłaby cela, gdyby została 
tylko na Prusy ograniczoną. Dlatego wzywa 
Radę, aby konwencję rozszerzyła na całe pań 
stwo Niemieckie.

K o r e ą p o n c U a f g e  „ t f u .  N « r . “
•a*

Warszawa d. 31. stycznia.
Z nowych faktów mamy do zanotowania 

aresztowanie Straszo wicza, sekretarza tygodnika 
Prawdy, posądzonego najnlesłnszniej o socjali 
styczne agitacje, jakkolwiek bowiem był on za
plątany w proces krakowskich socjalistów, ale 
Wówczas wykazała się jego niewinność, cała zaś 
następna jego działalność dziennikarska była 
wyraźnie zamarkowaną kierunkiem antisocjali- 
stycznym. Gdyby rząd nasz chciał chłodno za
patrywać się na sprawy, nie patrzeć na nie 
przez przyzmal petersbnrgskiego dziennikar 
stwa, które nsiłnje dowieść, że socjalizm i ni
hilizm zrodziły się w Polsce, i zaczątków jego 
doszukuje się w naszych powstaniach, spostrzegł
by niezawodnie, że wszelkiej idei nie zwalcza 
się ani tłami prześladowaniem, ale raczej sto
kroć skuteczniej wytworzeniem w łonie samegoź 
społeczeństwa prądów wprost przeciwnych. To 
jest broń najskuteczniejsza; i w tem pojęciu 
człowiek taki właśnie jak aresztowany Straszę- 
wicz był wielce pomocnym do gaszenia zapała 
socjalistycznego, jeśliby takowy ogarniał nasze 
społeczeństwo. Był on czas dłuższy w Genewie, 
przypatrywał się w tej socjalistycznej kuźni do 
kładnie całej robocie, zetknął się z wszystkie- 
mi gwiazdami zbiegłego tam zewsząd socjalizmu 
i w skutek tego właśnie został antisocjalistą. 
Siła to zatem nieobliczonego użytku w dławie
niu socjalistycznych zapędów. Ale u nas robi

się te rzeczy wprost inaczej; zrobiono rewizję 
w mieszkaniu posądzonego, która, nawiasem mó
wiąc, trwała noc całą, Straszewicz bowiem Dył 
zarazem nauczycielem w jednym z zakładów 
prywatnych, co dawało szerokie pole policyj
nej gorliwości, znaleziono podobno jakieś 
pisma, broszury, i nie bacząc na to, że człowie
kowi studjnjącemc kwestję, wszyBtko co jej do
tyczy, nie może być obcem, uznano go winnym, 
od kilka dni bowiem po przyaresztowaniu go, 
trzymany jest w cytadeli.

Zresztą cóż wam powiem więcej z naszego 
życia? Z tego co niby „lawy skorupa" leży po 
wierzchu? Bawimy się, karnawał jest w peł
nym biega, a choć kupcy i przemysłowcy na
rzekają ua naszą wstrzemięźliwość w zaku- 
] nach; bawimy się dobrze. Jutro m l się odbyć 
tal malarsii, którego tradycją jest, ie  bywa 
najświetniejszym ze wszystkich balów karnawa
łu. Takim też zapowiada się i tegoroczny; od 
kilku dni jnż nie sposób otrzymać nań biletn, 
choć nacisk kompeteniów jest niemały.

Co jeszcze ciekawem jest do zanotowania 
ze spraw naszych to ucisk, pod którym od pe 
wuego czasu jęczy nawet — nasza cenznra. 
Dotychczas cenznra była władzą mniej więcej 
odrębną, zamkniętą w sobie i poniekąd nieza
leżną na swojem terytorjnm, teraz wszakże o- 
trzymnje co chwila jakieś inspiracje. Boczy się 
na nią to ta, to owa władza z kolei a wsz ystko 
to znajduje sobie drogę zadowolenia swych ro
szczeń i zacieśnienia jeszcze bardziej wą zintkie- 
go koryta, którem przecieka się drukowana 
myśl w Warszawie. Niedawno tema z powodu 
Kurjeta świątecznego, któremu puściła artyku
lik p. u. „pies w kozie*, ściągnęła na siebie 
cenzora niezadowolenie władzy policyjnej, któ
ra odniosła się zaraz do pana naczelnika krają; 
Upatrzono obrazę policji w tem aby pies mógł 
być zamykanym do kozy, a cenzura dostała 
nosi.

Fakt, o którym wam wspomniaiom w po
przednim liście, o nałożonej kontrybucji na ucze
stników knligu, miał miejsce w Siedleckiem w 
okolicach Radzynia.

WladaA d. 1. lntego.
Mamy od trzech dni niezwykły w 

dziejach współczecnych strejk dziennikarski. O 
przebiega jego nie będziemy się szczegółowo 
rozwodzili, ponieważ telegramy nas pod tym 
względem wyprzedziły. Przychodzi przeto skon
statować, że trwa dalej i że chwilowo nie mo
żna nawet przewidzieć, kiedy się skończy Rze
czy tak stoją, że dalszą akcję poruzcyii spra
wozdawcy dziennikarscy wybranemu z swego 
grona komitetowi, który się udał wczoraj do 
prezydenta dr. Smolki z przedstawieniem, żeby 
i nadal dozwolono dziennikarzom przystęp a do 
pokojów otaczających salę obrtd, ponieważ ina
czej pisanie sprawozdań przy złej akustyce sali 
byłoby absolutnie niemożebnem. Zarazem wyra
ził komitet prezydentowi podziękowanie, że 
Schónerera za obrażające wyrażenie się o pra
sie skarcił. Dr. Smolka odpowiedział, że stano
wczej odpowiedzi co do przystępu do pokojów 
nt razie dać nie może, ponieważ mosi w tej 
sprawie zwołać posiedzenie gospodarzów Izby i 
rozstrzygnięci^ pozostawić w myśl regulaminu 
domowego lcb uznaniu Dotychczas więc trwa 
w całe] pełni bezrobocie parlamentarnych spra
wozdawców, do którego też prawie wszyscy ko
respondenci pism zagranicznych i prowincjonal
nych, pomiędzy oBtatnimi czescy sprawozdaw
cy i kilku polskich przystąpiło.

Dziś odbyło się w południe posiedzenie 
Koła polskiego. Obradowano w wyczerpujący 
sposób nad ustawą o kongrui. Naprzód zasta
nawiało sie Koło polskie nad tem, czyli należy 
w zupełności popierać wnioski komisji kongru- 
alnej, mianowicie, ęzyli w myśl tych wniosków 
należy zachować taki porządek, żeby wprzódy 
uchwalić w Izbie rezolucję odnośną, i  potem 
dopiero ustawę, lub też postąpić sobie przeci
wnie, jak sobie tegc życzy lewica Pp. C h r z a 
n o w s k i  i dr. E u z e b i u s z  C z e r t a w s k i  
popierali co Jo rezolucji wniosek komisji kon- 
grualnej, przytaczając przekonywające argu-

Wspomnienia pruskiego oficera 
z r. 1870. ‘

We d  ug opowiadania opisał autor „Martycieliu

R óżn e K o leje .
(Ciąg dalszy.)

Gdym oc*y otworzył, ujrzałem przy eobie
kilku wolnych str*elców.

Leżałem w pokoju na płaszczach. Ode- 
tchnąłem głęboko. Nie bolało mnie mc, tylko 
klatka piersiowa była silnie ^ ^  Jak na 
taką katastrofę, wyszedłem * nieJ 
obronną. Wprawdzie znajdowałem M? 
woli, lecz za to mogłem spodziewać się , 
obejścia, Francuzi bowiem traktowali ® 
jeńców lepiej jeszcze niż własnych żołnie^J' 

Właśnie gdym chciał spytać najbliżej * 
w e g o  Strzelca, eo się z mymi żołnierzami ataio, 
uczułem, że 9 nie ktoś lekko pociągnął aa pra
we ramię, j u f U  usłyszałem głos, cichy jak 
westchnienie, który m ów ił:

— Lieber Frtund!...
Zwi taiłem głowę w tamtą stronę. Obok 

mnie leżał rotmistrz, Ernest, Straszliwie był 
blady, a cały jeg0 aQjform był krwią zbro
czony. Jedną rękę miał ku mnie w yciągnięć 
na drogiej chciał się koniecznie podnieść. Fran

cuzi widząc to, nachylili się, aby ma w tem 
dopomódz. Usiadł, i na mnie gasnący wzrok 
kierując, szepnął:

— Przyjacielu... W  moim pugilaresie jest 
mój testament... odeszlij wszystko rodzinie... 
Weś na pamiątkę..

To powiedziawszy, ręką sięgnął do kieszeni 
i wyjął z niego zegarek. Gdy wzrok mój' padł 
na złoty medal, wiszący przy łańcuszku, do
znałem wrażenia, jakby mi kto sztylet po sa
mą rękojeść wbił w serce. Wyciągnął ku mnie 
rękę, lecz jam się nie tknął zegarka.

Spojrzał mi w oczy, wyraz najwyższej bo- 
lęści osiadł mu na »inych ustach, zebrał sił o-
statek i rzek ł:

— Weź przyjacielu... bc tylko ty go zwró
cisz właścicielowi—

Westchnął głęboko i W tył się prze 
chylając, padł na swoje posłanie.

— Kapitan idzie! — zawołał żołnierz we 
drzwiach i w tej samej chwili zjawił się do- 
wódzca wolnych strzelców.

n i.

Gdy wszedł i przedemną stanął, z cieka
wością wlepiłem wzrok w jego twarz błotem 
obryzganą. Zdawało mi się, żem gdzieś wi
dział tego człowieka. Młody był jeszcze, blon
dyn, jzk w ogóle Francuzi.

Nachyliwszy się nademną, zapytał wpra
wdzie po franęnzkn, lecz za tó ąkcentem śpie
wającym, litewskim:

— Co pana jest?...
Wytrzeszczyłem oc*y bo i jego głos nie

był mi obcy. Wypadek zrządził, że gdy kapi
tan do mnie przemawiał, wszedł jakiś żołnierz, 
i coś mu zaraportował. Kapitan, aby go wy
słuchać, odwrócił głowę. Dzięki temu ruchowi, 
ujrzałem na jego szczęce szeroką bliznę od po
strzału. Teraz nie mogłem dłużej wątpić. Dzi- 
wnem losu zdarzeniem, wpadłem w ręce temu 
samemu Litwinowi, który przed kilku miesią
cami we Wroaławiu przyszedł mnie prosić na 
świadka. Zaiste, rzadki to zbieg okoliczności 
nie mniej jednak prawdziwy.

— Kapitanie, jeśli się nie mylę, jażeńmy 
się gdzieś widzieli -  przemówiłem doń po 
polsku.

— WlmiS Ojca, Syn. i Dacia
zawołał, żegnając się ze zdumienia. — Ziomku 
jesteś pono ten sam, który we Wrocławiu od
dał mi taką przysługę, że mu jej nigdy nie za
pomnę.

— Przyznaję, żeśmy się widzieli we Wro- 
cłąwiu, ale zaprzeczam, abym ci się czemkol- 
wiek przysłużył.

— To jnż moja rzecz osądzić, moja, ko
chany ziomka. Panno Ostrobramska, czyż bym 
był przypuścił kiedy, że się jeszcze zobaczy
my !... Wprawdzie bardzo mi teraz przykro, 
żem wam skórę przetrzepał, lecz mnsiałem, sło
wo honoru, musiałem... Przepraszam cię za to, 
drogi ziomku, bardzo cię pr^praszam I

— Nie masz, kolego, za co mnie przepra-

praszać, ja na twojem miejscu tak samo bym 
postąpił.

— A widzisz ... Cieszy mnie to niewymo
wnie, że się tak zgadzamy, bardzo mnie to cie
szy, drogi ziomku! Choć raz nam się udało, że 
żołnierze wasi uciekali, aż się za nimi kurzyło. 
Trzynastu leży jeszcze na dworze, a was tu 
dwóch, razem piętnastu. Chwała Panu Bogu i 
za to.... Ale ty, drogi ziomku, możeś ranny... 
Mów, mów przyjaciela 1

Z temi słowy nachylił się nademną i za 
szyję mnie objąwszy zaczął mnie całować. Żoł
nierze jego patrząc na to głowami kręcili. Kto 
wie nawet, czy nie byliby własnego dowódzcy 
podejrzewali, gdyby on nie był temu przeszko 
dził, domyśliwszy się bowiem ich uczuć, zaraz 
im powiedział, kto jestóm i wśród jakich oko 
licznoścl widzieliśmy się we Wrocławiu. Usły
szawszy żem Polak, rozjaśnili twarze, i teraz 
jeden po drogim przychodzili, by mi dłoń uści
snąć. Nie bardzo byłem im za to wdzięezny, 
siloe bowiem szarpanie ręki, powiększało mi 
ból w piersiach.

Gdym kapitana Korejkę uspokoił co do mo
jej osoby, bardzo się tem ucieszył.

— Skoro tak, to wkrótce ztąd wyruszy 
my — rzekł, podając mi zapałkę do cygara. 
Bo trzeba ci wiedzieć, kochany ziomku, że ja 
teraz uczę Francuzów naszego sposobu wojowania. 
Co dzień jesteśmy wszędzie i nigdzie. Skoro zau
fali mi kompanię, więc mnszę się pilnować, by mi 
nie zarzucili, żem im ludzi zmaruował. Za g o 

dzinę opuścimy to miejsce i pójdziemy dalej 
szczęścia szukać. Rad nie rad, ziomka, będziesz 
musiał włóczyć aię z nami jako jeniec, chyba że 
weźmiesz Boga na pomoe i przystaniesz do 
Francuza.

— Pomówimy jeszcze o tem — odrzekłem.
Podczas gdym z Korejką rozmawiał, rot

mistrz Ernest, na rękach felczera, który go o- 
patrywał, ducha wyzionął. Za zezwoleń! u, ka
pitana zabrałem wszystko, co miał przy sobie, 
by to rodzinie odesłać, zegarek zaś jego został 
moją własnością, oprócz złotego medzlionz, któ
ry postanowiłem zwróeić markizowi. Czyniąc za
dość memu życzenia, poczciwy Litwin nie kazał 
wrzucić zwłok rotmistrza do wspólnego dołu, 
który dla zabitych jegc żołnierze wykopali, lecz 
pozwolił go pochować w osobnym grobie, na 
którym zatknęliśmy krzyż z napisem: „Baron 
Ernest . . . "  W rok później rodzina nieboszczy
ka sprowadziła jego zwłoki do Niemiec.

Około południa strzelcy ruszyli w pochód, 
lóżuym zaś wieczorem, stanęliśmy w jakiejś 
miejscowości fabrycznej, której mieszkańcy ka- 
>itana i jego kompanię przyjęli z największym 

zapałem. Ponieważ Korejko bal się, żeby robo
tnicy nie zechcieli Prusaków znieważyć, przeto 
alokował mnie za miastem, w pięknej willi, 
stojącej na ubocza wśród wieńca drzew rozło
żystych.

TC. d. n,>



menu, mianowicie ten, ie  ui taktyka parla
mentarna wymaga tego, Jjby głosować nie za 
odnośnym wnioskiem lewicy, lecz z* wnioskiem 
większości komisji kongrnalnej. Dalej chodziło 
o to, czy ustawa, jak to proponuje komisja wy
mieniona, ma pozostać ,  prowizoryczną “ lab czy 
cel wyra* ten, jak tego ' żąda właśnie lewica, 
usunąć z uatawy. I  cu do tego oświadczyła się 
większość Koli, za wnioskiem komisji.

W ogólnej rozpr.w ie zabierało kilka mow 
ców głos. Szczególnie zaś podnieść należy słu
szne przemówienie p G n i e w o s z a ,  który 
zwrócił uwagę na to, źe Galicja jest w tej u- 
sta.ru upośledzoną w porównania do innych 
krajów monarchii. W Galicji bowiem mają dusz
pasterze pobierać weale nowej usiawy daleko 
n' ‘Bją płacę, aniżeli parochowie innych krajów 
Nastąpiła potem szczegółowa rozprawa, w któ
rej rozbierano każdy paragraf ustawy osobno. 
Pr#y § 3. wszczęła się bardzo żywa dyskusja. 
P. Jasiński żąda, żeby place dla duszpasterzy 
w Galicji zrównano z ^łacą, jaką mają pobie
rać proboszcze na Morawie i w Czechach, która 
jest znacznie większa. Na to zwrócił prezes Koła 
p. Grocholski uwagę, że rząd na to żadną mia
rą nie zezwoli, mianowicie ze względu na nie 
z-Joonosc, skarbu państwowego. P. Gniewosz 
żąda, żeby przynajmniej w Galicji Dyły płace 
proboszczów nie niższe, jak na Bnkowinie, co 
ze względn na tożsamość stosunków obydwóch 
sąsiednich krajów jest zupełnie uzasadnione®.

W szczegółowej rozprawie doszło Koło do 
§. 10., odkładając dalszy ciąg rozpraw do na
stępującego posiedzenia, która prawdopodobnie 
odbędzie się we norek  wiec*Oi.

Nad sprawą ugody z koleją Północną nie 
było w Kole żaduych jeszcze rozpraw, chociaż 
spr ,wa ta jest obecnie roztrząsaną w odnośnej 
komisji. Z  lego wynika, źe i w tej a* cy ważnej 
sprawie polscy członkowie komisji kolejowej 
mają pozostawioną zupełnie wolną lękę, zcze8o 
wyniknie z pewnością to, że Koło polsaie znaj
dzie się pewnego pięknego poranku przed czy
nem dokon.nym. t. j. przea gotową uchwałą 
komisji, której taktyczne względy nie pozwolą 
potem zmienić. Koło polskie powinnoby prze 
cieź w tak ważnej sprawie dać swoim przed
stawicielom w komisji kolejowej pewne dy
rektywy.

Paryż d. 28. stycznia

Kilza okoliczności doniosłego znaczenia na
kazują mi przesłać znown ten list nadzwy
czajny.

W niedzielę odoyły się wybory do senatn 
w 42 departamentach Z 87 senatorów — 15 
tylko należało do stronictwa republikańskiego, 
a 42 do stronnictw monarchicznych. Dziś, po 
wyborach dopełnionych, ogromne zwycięstwo 
jest po stronie repablikanskiej, bo 67 repabli 
_aaów zostało oranych, a 20 tylko monar
chistów, mimo wszelkich intryg świeckich i dn- 
chownych. Republikanie więc ostatecznie zy
skają 22 zwolenników— monarchiści z 42 miejsc 
stracili 25.

Z nowo wybranych 67 republikanów jest 
22 dawnycn senatorów a 29 nowych wybranych 
z Izby posłów Monarchiści *aś posiadają w 
nowo obranych 12 dawnych senatorów i jedne
go x Izby poselskiej. Lecz co jest najważniej
sze i najdonioślejsze, to że tacy szermierze — 
i nawet zdolni —  jak ks. de Broglie, pp. de 
Fourtou. Brunet byli ministrowie Moc.-Mahoń*, 
i.az  pp. de Herode i Henry Fournler pomimo 
wszelkich usiłowań nie zostali wybrani.

Wszelako potrzeba*zaznaczyć także niemiłe 
niepowodzenie, jakiego doznał w Paryżu repu
blikanin , przyjaciel nieboszczyka Gambetty, 
poseł Spuller; kwycięztwo jednak skrajnych w 
Pai/żn  jbst bardzo małe, natomiast w miastach, 
uważanych za mózg i s»rce radykalizmn, bo w 
Lyonie i w Marsylii pomimo ogromnej agitacji 
ani jeden z ra iy .a łów  nie został wybrany To 
niepowodzenie w tych dwóch ogniskach rady
kalizmu dowodzi niezaprzeczenie, źe Europa nie 
ma nawet pozornej przyczyny obaw.ania się ra
dykalizmu ze zbrodniczemi jego objawami ze 
strony Francji.

Donosiłem o śmierci p. E. About i o dzie
sięcin mowach nad jego grobem. Otóż p. Caro, 
wymowny profesor z Sorbony, a wysłany przez 
akademię, pozwolił sobie niedorzecznie, e irjto 
sownie łajać wolnomyslnych, do których Abont 
należał, tudzież cywilny pogrzeb, jaki niebo
szczyk sobie sam zadysponował.

Z tego powoda na prelekcji, w poniedzia
łek, gdy profesor Caro począł znowuż przebą
kiwać przeciwko tym samym zwolennikom, pe
wna liczba •HUchacz,0 wygw używała go, pod
czas gdy większość wielbicieli zagłuszała sy
kania swemi oklaskami, — w tem położeniu 
złotousty mówca skręcił na miejsca i naler 
zręcznie począł uwzględniać głęboką naukę i 
wielkie zasady Augusta Comta, —  czyli —  w 
porę kapitulował.

\ c d z a.
yGlot i kraju.)

„Na bruka Iwon ikim tysiące szukających 
pracy, za jęcia / Oto co się przedstawia każde
mu przyjezdnemu, a są to ludzie pracy, zahar
towani na zimno i sLwar słoneczny — na aeszcz 
i pogody, są to spadli z etatu oficjaliści prywa 
tui, którzy ze zmianą stosunków krajowych na
gle zostali bez możności pracy i życia.

Lecz nietylku na braku lwowskim, ale w 
kaźdem większem mieście, faktorzy mają do 
stręczenii. ogromną ilość oficjalistów; ba niema 
i dnia ażeby na folwara, choćby jak odległy 
nie przyszeał zmarznięty, zgłodniały w wytar
łem ubrania oficjalista, szukający obowiązku, 
lecz niestety daremnie — bo tego nie znajdzie— 
kontent, że się trochę pożywi i ogrzeje, i dalej 
ciągnie o kiju żebraczym.

A jakie są przyczyny tego — oto więk
szość majątków dzierżawią bracia Semici — a 
biorą dzierżawy w spółce cichej, cała lodsina, 
choćby i daleka wkłada grosz jak. ma ten luo, 
ów 200, tamten 1000 złr. w dzierżawę , oraz 
pracę swoją osobistą. Każdy daje, ten jest po
towym. ten faktoreu, ów po wsi chodzi to za 
droDiem te z* jajami, tamten za skórką i cielę
tami — ten chłopa pożyczy, ów od chłopa wy
drze, a ta* jeden przy drugim żyje i kręci, cią
gnąc większe zyski ze wsi jak z ziemi dzierża
wionej — bo dzierżawa stanowi tylko punkt 
opaicia, a wieś warstatem- który eksploatować 
się daje. Ażeby dać możność zajęcia i pracy 
proponuję i to tak *? interesie większymi w ła
ścicieli jak też i posiadaczy niewielkich kapita
łów, ażeby p.erwai majątki swoje rozdrobnili! 
to jest budowali folwarki i dworki n» każdym 
większym łanie, a od głównego folwarkn odda 
louym — byle tylko woda by ła , postawić fol-

warczek a to 50, 100 do 200 morgowy — lecz 
nie wpadajmy j  drugi ostateczność, nie lokuj
my kapitała w kosztowne budynki - ule tak 
odpowiedni budyneczek jak domy włościan 
w miejsca pestawiony — niech będzie do 
mem mieszkalnym, stajnie, stodoła, brogi, ot 
cały folwark a wydzierżawiwszy go ludziom 
m*‘ ej zasobnym w kapitały, da się możność 
źyu<a.

Nowy dzierżawca niech nietylko sam, ale i 
rodzina weźmie się do pracy, a pewnie będzie 
miał x czego ratę zapłacić i żyć — bo pole to, 
odległe dawniej od centrum gospodarczego — 
dziś mieści na sobie dworek z bydłem —  a za
tem blisko —  i z pewnością lepiej rodzić bę
dzie i stosunkowo więcej mięsa, wełny, masła 
itp. wyprodukuje jak dawnej należąc do dużego 
kompleksu. A przy pracy i chęci dobrej war
tość folwarku się podniesie, założywszy sady, 
pobudowawszy drobne a niezbędne z cz*sem bu 
aynki a przeto samo i wartość całego majątku 
się podniesie.

Gospodarując lat kilkadziesiąt, wiele takicn 
folwarków potwoi żyłem i przyznać muszę że 
egzystują 1 dobrze się opltcają, i dają moiuoSć 
mniej zamożnym zyć bez wyciągania ręki Tru
dno bowiem ażeby i Wydział krajowy więcej 
miał pesad dyuruistów!! — bo pomoc rodziny 
ca pstryji komu jeździ1 Każdy sobie, a Bóg 
dopomoże.

/nam  majątki 500-morgcwe, gdzie wygo
dnie możua oprócz już egzystującego folwartu 
, ztery nowe pobudować — a razem wziąwszy 
dadzą większy dochód...

Żyjąc na wsi przyszedłem do tego przeko
nania i zdaje mi się, że jest dobre; a egzystu
jące biuro parcelacyj niechaj zrobi więcej.

Lecz kładę nacisk, że podług stawn gro
bla — me topmy kapitałów w bndynki koszto
wne, ale tanie a wygodne i praktyczne.

Gmina wielkomoskiewska.
Pierwszy tegoroczny zeszyt znanego a bar

dzo poważanego miesięczniku W.estnik Etoropy 
obejmuie bardzo ciekawy artykuł p. Anis{muwa o 
„Rozkiadzif gminy rolnej* ( wiel komoskie wskiej). 
Wiadomo, że gmina rolna czyli wiejska wło
ściańska w Wielkomoskwy oparta jegt na wspólnej 
własności gruntów, które w pewnych perjodaeh, 
dość rozmaitych, bo regulowanych zwyczajem 
mujscowym, rozdzielają się między gospodarzy 
gminy odpowiednio do ich liczby. Perjody roz
działa dochodzą do lat dwunastu, bywają 
wszaaże 1 trzechletnie. Jest to tak zwany „mir.u 
Oprócz tego gmina cała jost odpowiedzialna za 
całość podatków; jeżeli który 1  gospodarzy nie 
jeat w atauie zapłacić podatków od mego na
leżnych, gmiaa za niego płaci, on zaś staje 
dłużnikiem gminy, która z niego dłng swój 
ściąga ja* może. Jest to tak zwana „krngowa- 
ja potuka." Ekonomiczne znaczeuie tego urzą 
ozenia gminy, jego wpływ i swatki są ciągle 
przedmiotem spora. Nawet iw  dennicy tej for
my zgadzają się, że takie urządzenie gminy u- 
trnania prowadzenie piawidłowego gospodar
stwa, krępaje chłopa będącego tylko niby wła 
ścicielem, zawadza zamożniejszym, pracowit
szym, pilniejszym 1 zmuszonym płacić podatki 
za uboższych, bezradnych, gnuśnych itd.

Uporczywie jednak dowodzą, że podobne u- 
i ząazenie gminy jest jedynym środkiem natrze - 
u n it  . 4  od pro iet*r jutu *.i. juk. «o , bwrolw r  -  
żc jest 1 rzytem właściwością Moskwy, fooi_ą 
odrębną, której 1 czasem Europa będzie M o
skwie zazdrościła. W idu bardzo publicystów 
moskiewskich jest tego zdania, a i p. Anisimow 
do nich należy. Nie nawróciły go ani fakta, ani 
urzędowe raport* dowodzące, że to Lomnnisty- 
czne urządzenie gminy wcale nie broni od pla 
gi prolbtirjatu bezrolnego, ani dowodzenie za
chodnich lub zachodnio usposobionych eaonomi- 
stów, którzy z wielką ciekawością, pilnością i 
bezstronnością obserwując przez lat dwadzie
ścia ów mir, z nieodłączną od niego krugową 
poruką, ostareczme przychodzą Ju całkiem przD 
ciwnych tym nrządzeniom wnioskó w. Te prze
ciwne mirowi głosy, wzmogły się w lataen 0- 
statnich w miarę wzrastaniu skarg na coraz 
większy upadek zamożności chłopów, n* fatal
ny Bf .n gospodarstwa tam zwłaszcza, gdzie o- 
wa gmina rolnicza jest jedyną formą własności 
ziemskiej. Fakta i cyfry urzędowa wskazują, źe 
liczba chłopów bezrolnych zwiększa się coraz 
bardziej, że sama gmma rozluźnia się i rozkła 
da, co jest w części skutkiem samych przepi
sów prawa.

Każdy dorosły członek gminy ma prawo 
wymagać, by ma z gminy wydzielono grant. 
Gmina wprawdzie może się na to nie zgodzie 
i zaspokoić go pieniędzmi; ponieważ zaś zwykle 
pieniędzy brak, musi ma dać grunt. Oprócz to
go każdy, kto wniósł już do skarbu ciszące .a 
jego grancie sumy wyknpowe, ma prawo wj j śc  
z gminy. Nakoniec gmina ma prawo sprzeda
wać, za pozwoleniem władz, część swej ziemi. 
P. Aniiimow wykazuje, że na uiucy tych prze
pisów wychodzą z gminy najrozmaitsze żywio
ły, kn wielkiej jej SLkodzie. Najprzód bowiem 
wychodzą najzamożniejji, niemający wcale ocho
ty płacić podatków za niewypłacalnych człon
ków gminy, na skutek „krugowej poruki.* Da- 
'ej wychodzą najbiedniejsi, którzy me mając 
środków do prowadzenia samodzielnego gospo
darstwa, sprzedają swą ziemię tak zwanym 
„kułakom", to jest najgoiszego rodzaju lub wia
nom, obdzierającym i rttjnnjąnym chłopstwo, 
których w żadnej wsi nie brak. Nakoniec wy
chodzą i ci osadnicy, którzy mając ziem. wię
cej niżby się im wedUi ilości dns* w gminie 
należało, lękają się. źe przy no^ym podziale 
okroją ich grunta i znacznie umniejszą.

Całość więc gminy jest zachwiana, a ilość 
bezrolnych osad coraz się powiększa. Według 
danych zebranych przez ziemstwa, w 30. po
wiatach gnberuij saratowsL.e; moskiewskiej, 
tambowskiej itd., z ogólnej licz oj 636.817 osad, 
jest bezrolnych 56.842, czyli 8,„ pret, 25 pret. 
zaś posiada ziemię, lecz niema jej c*em upra
wiać, bo są „bezkonni" (bezłoszadnyi*). to jest 
me posiadają inwentarz* żywego. Ci bezkunni 
będą takie wyzuci z ziemi, tak, że już w tej 
chwili proletariat rolny w owych 30. owiaKacn 
można liczyć na 33 pret. ogólnej cyfry ot ad. 
Juko rarunnk, p. Anisimow radzi ziemię na iżą 
cą do gmin zrobić własnością państwa, gminom 
zaś dać tylko prawo jej użytkowania, Myśl to 
nie nowa. Jest to tak zwinę „upaństwowienie 
ziemi," popierane dziś przez wszystkich kci"U- 
nistów, albo raczej kollektywistów zachodniej 
Europy

Najwymowniejszym jej obrońcą jest w tęj 
chwili p. Henry George, Amerykai n, człowiek 
niepoślednich zdolności i wymowy, prowadzący 
bardzo szeroką w tym kierunku agitację w 
Wielkiei Brytanii

Jak dotąd, wszyscy ekonomiści zachowaw
czej szkoły, chociaż nawet politycznie daleko

sięgający, oświadczają 3ię ja t najmoeuej prze
cie  t«j teoiji. Z n w ły  niedawno minister an 
gielski Fawcett wystąpił z osooną przeciw tej 
teorjl broszurą, obfitującą w bardzo silne argu
mentu, broniąc zasady własności osobistej, a w 
owym państwowym komunizmie ziemi zidząc 
cofanie się ludzkości.

W roku zeszłym p. Paweł Leroy Beaulieu, 
profesor ekonomii w Jascytucie francuskibc i dy
rektor snaneg: powszechnie dziennika Econo- 
miste, w prelekcjach swych głównie zajmował 
się teorjami komunistów państwowych czy iu- 
nych. Ta jego krytyka wyszła w jeduym tomie 
pod tytułem : Le colłectwisme. examen critique etc 
Mówi on w tej pracy i o moskiewskim mirze, 
opierając się głównie na badaniach dokonanych 
na miejscu przez j3go brata, Anatola, który 
przed ku*n laty zwiedzał Moskwę, dłngo w niej 
bawił, m ał doskonałe urzędo..a i prywatne sto
sunki. Jaż wówczas opisując urządzenia miru 
we włości Araezyn, dowodził on, że mir ni** 
zbawia od P*oletarjatu, a tylko wszystkich 
uboży. Autor Leroy Beaulieu w owej monografii 
włości &raszyu podaje następne szczegoiy. do
skonale rzecz miłujące:

„W szysikis rodziny podzielono na cztery 
kategorje (we włości Araszyn) W pierwsz-j po
mieszczono te, które dla braku pracowników 
lab dla braku narzędzi ro'niczycn są niezdolne 
do npraw.ania ziemi z korzyścią i do znoszenia 
też najmniejszej części ciężarów gminy.

Na 87 rodzin Araszynm 3 znajdowały się 
w tbtn położeń.u. Wyłączono je od wszelkiego 
podziała grantów j: od ciężarów gminy. Wedłng 
miejscowego ję*}k* nie miały duszy. Po tych 
bezdnsznyeL szły rodziny słabe ino mało zdol
ne, to j cst posiadające jednego robotnika zdro
wego, ale niemające najważniejszego dla rolni 
ków pomocnika, memające konia. Takich ro
dzin liczono dziesiątek. Otrzymywały one tylko 
po jednym dziale i były teKSowane (do podat
ków) jako jedna dut>za. Najliczniejszą, bo li
czącą 45 osad, była trzecia kategorja; tu nah- 
zą gospodarstwa mające jednego robotnika, ale 
z jednym lub dwoma końmi; płaciły one za 
dTii dusze i EO’ &łj dwa nadziały. Nakoniec 
szło ze 30 rodzin liczniejszych i bogatszych, z 
których każda nprawiała więcej niż po dwa 
dzu ły  (po najwięynzej ^zęści po 2 i 3 niektóre 
po 4, 5 a nawet. 5 ’/,), ka; „ otaksowana była 
odpowiednio... Szutek dość niespodziewany tego 
sposobu podziału naotępny, że przy tera postę 
powanla na pozór czysto Komnaistycznem, ty
tułem dającym prawo do ziemi nietyle jest siła 
osobista nbotnika, ile zasoby, któremi on roz
porządza.

O takim mirze, jak araszyński, można po
wiedzieć, że kapitał daje prawo do ziemi. Zie
mia przed innymi oddawana jest tym, którzy pc- 
siaaają najwięcej środków do ciągnienia z niej 
korzyści..." P Anatol Leroy Beaulieu zaznacza 
dalej, że już za jego pobytu liczono w gubernii 
kostromskiej 93 000 chłopow bez żadnego dzia
łu, w tambowskiej 94.000, w kurskiej 77.000, i 
taki Btawia wniosek: „Jak się zdaje, złe uasi 
się tylko powiększać; rodziny, wyszłe ze spółki 
wiejskiej, nie mogą wrócić inaczej, jak odkopu
jąc swe prttwo powrotn. podział; bowiem pra
wie wszędzie stają się coraz mniej częs emi, 
nadziały zaś stają Bię coraz mnibjszeiui na sku
tek wzrostu ludności Zbioiowa własność zatem 
odurzana jest podwójnie o bezskuteczność: naj 
przód dlatego, źe nie może zrobić ziemi równo 
przystępną dla wszystkich, powcóre dłatego, źe
ni« MO'-» «. a „ a « 3» »*fdoi»ył roQ*.L, Ut6re  Sdoła.
t  ■ obdzielić ziemią.

Brat p. Anatola, profesor, ze swej strony 
dodaje i „Tak więc „mir" jest roaczarowaniem 
(dla kuinnristów i kolektywistów). Pociąga za 
sobą niezmierne szkody dla oprawy ziemi, a 
nie przedstawia póWoźnych korzyści społe
cznych. loinjatywę indywidualną n>weczy; bo
gactwa i dobremu bytowi zamyka pole, na któ 
rem mogłyby działać, a zwraca je wyłącznie 
do pożyczania na procent to jest do lichwy 
(kułaki). Dncha oszczędności ścieśnia, oszczę 
dnośeiom nie otwiera uczciwego i prawego 
środaa użycia. Jeżbli dodamy, że „mir" n:gdy 
się nie zgodzi z oprawą intensywną i z Sila<* 
a urozmaiconą prodnkcją, możemy otworzyć sobie 
zdania o zaletach tej pierwszej formy własno 
Ści zbiorowej."

fonu :M»uivi I uaNiMhi.
Dnto S. lutego.

* Stan pcwittrza. Obaerwatorjrm izzofy poli- 
teoknieznej dososi I

Miesiąc styczcfi był pod względem opada naie- 
liącem anormalnym, gdyż opad wynodł tylko 4lgaiin , 
największy 1„ mm. był 29. Wiatry pmo,'«fy 
prr ważcie wtchcdnio-polndniowe i połndniowo-za- 
ebednie. rzadsi, j południowe i zachodnie. Stan uieba 
był przez pohwę pochmurny przy miesięcznym śre
dnim staaie barometrn 766,6 mm., eredntowanym 
do pozioma Adrjatykn, średnia temperatura mieeigea 
była — 4 “,s C.

Ostatnie trzy dnie były pogodne, w sodoip 
niebo było prawie czyste, w niedziel; po polndnid 
niebo pokryło się więsej chmarami, u iatr w.nł pr «z 
te dnie przewaiaie polndniowy raso i iwiŁćzorzm 
mgły, średnia temperatura dnia z soboty była 
4 - 1,%, z nicdzbli +  4 ,#«, * pon^edzi >kn +  *p.®„ 
najwyZsza temperainra wozorrjszego dnia byłe 
-t- 4.®,, rajniisza — 1,®, C,

Przy wletrzs przeważnie poindniorym i Bem- 
peratnra cokolwiek wyźizej od średniej ( — 1,®|G-) 
lutego, niebo zamglone, powietrze znacznie wilgotne 
i dżdzyate, mgła. Spodziewać sl« należy przy wle- 
trre przewrinie zachodnio-polndniowym i tempera
turze około ‘ redaiej lntego dm wilgotnych bez zo a- 
azniejszego opeda.

* Roportotr ttatralny- Dzisiaj we wtorek d. 
3 . lntego; „ D z i e w i c o  O r l e n ń s L a ,  tragedja 
w 5-c!u aktai i Fiyderyk* Szyllera; tłumaczył E. 
Odyniec.

We czwartek 6 . b. m.: „A  f i y k a n k a“ , ope
ra w 5 aktach G. Mayerbera, z pnnną Arklową w 
p&rtjl tytnłowej.

W  piątek 6 . b. m ó >chód Marcelego Zbo- 
Ińakiego— po raz pierwszy : „ Mą*  z j u e c i n o -  
■ o i “ , komedia w 8 aktach oryginalnie napi. m« 
przes Adolfa Abrabamowicz i i Ryszarda Rasz
kowskiego. W  głównych rolach wystąpią panie: 
Aazpergerowa, Gostyńska, Staehowiosówna, German, 
Wisłobodika, oraz pp. Zboifiski, Flsser, Kwieciński, 
Zalazuwski, Skalski, Szobert, Krykiewicz, Sie
maszko.

Wiemy, ż« komedja ta jest nader zabawna, a 
sl. zegoinjej dwff ciekawe w niej postaeie : kapita
na z B iśnii i Ago fotyala. Role leh odegrają be
neficjant i p . SHlski.

Teitr. Odtflkdamj dla braku miejsca sprawo
zdanie obs-ierolt-aze o woiorąjszem przedstawienia 
„Dziewicy orleańskiej." Zazunczyć wszakże musi

my, iz występ pierwszy młodej debintantkl, panny 
Walerji Soleckiej w roli tytułowej a wieńczony zo
stał niezwykłem powodzeniem. Teatr przepełniony, 
j&t ni wyutępach gwiazd pierwszorzędnych, przy
jął deb ntantkę w dank zł wznowienie arcydzieła 
z repertaara pov ażaego nader sympatycznie, a jaz 
zaraz po pierwszym ikcio eiągłeml salwami okla
sków dał młodej adeptce w chrzcie wiary sceniczne] 
miano urtystkl.

Istotnie z próby w calem znaozenin tego sło
wa ogniowej, wyszła młoda artystka zwyeięzko. 
Warunki zewnętrzne, a tn w pierwszym rzędzie 
postawa, twarz pełna w^razn inteligencji, oczy, jak 
ktoś zanważył, oczy Modrzejewskiej, w których 
tkwi wielka sita dramatycznej ekspresji, dalej ca- 
pał i ncznole w deklamacji, wszystko to sprawiło, 
śe artyutka wstępnym bojem zniewolił* odraza dli. 
siebie publiczność całą i kazała jej zapomnieć o 
braku sceniczuej rutyny. Teatr, juk rzekliśmy, prze
pełniony wjwjtywał artystkę po kiżdyn. akoie. 
Dzisiejszy powtórny występ panny Suieekiej w 
^Dziewicy OrLińskiej", bez tromy kinkietowej, da 
nam sposobność obszerniejszego rozbiorą gry panny 
Soleckiej i przedatawienia w całości, przedstawie
ni1., Które do nader udałych policnyc należy.

* Z kroniki karnawafowoj. Wieczorki wet 
niane, pikniki, z ibawy publiczne i prywatne w ca 
łej pełni korzystają % praw swojego żywot* na mo
cy kalendarzowej tradycji. Jedne udają się lepiej, 
drugie mu ej doorze, ale w ogóle bawimy się!... 
Mbże lepszom i prswdziws^em określeniem byłoby: 
„udajemy, że chcemy się bawić — a tn jakoś nie 
idzie..." Nie usleży jednak mącić uciech karnawa
łowych tym, ktbizy szczęśliwi pływają w... złudze
niach i dlatego dłuższego wypracowania na temat 
biedy i nędzy w krajn, >ypraoowania, dnii ju i nie 
stety nader łatwego, nnikamy. Ale też z drugiej 
strony nie bęaziemy szczegółowa regestrowali ba
lowych grzechów, ani objawów wełnianej cnoty, 
Ogólna więc nwafa w kronice, że pil uik bankier
ski, wieczorek „Besedy" czeskiej i wieczór ka^y 
nowy udały s ę doskonale, zaś piknik muzyczny 
i kolejowy nie udały rę. Nie chcemy twierdzić 
stanowczo, ale ziaje się t.k, że dobrze jeduo i 
drugie nawagę wziąwszy, w reznitaoJe otrzymamy 
udaio się =  nie udała się.

* Rldut* wettranow Z r. 1831, o której jnź 
kilkakrotnie wspeminaliamy, oaznaczać się bęazie 
nader starannie a dowcipnie ułożonym programem. 
Wstęp na salę i bilet;, do lóż parterowych, 
pierwszego i drogiego piętra, mogą nabywać tytko 
osoby, które otrzymały zaproszenia, jest więc pe
wność, że na reducie nie będzibmy się potrzebowali 
obawiać rczmaityob niebarazo miłych niespodzianek. 
Będzie to reduta w oałem tego słowa znaczenia ele
gancka, gdyż panie wystąpią w iwykty b strojach 
. ierzoi -owych, panowie zaś w balowych. One sale 
będą należycie ogrzane, z*ż garderoba starannie « 
wygodnie urządzona, również karyUrze w teatrze 
będą og) zene. Najlepszym jednak dowodem iwie- 
tności reduty są nadzwyczaj llozne zgłoszenia nie
tylko osób zimteszkałycL wo Lwowie ale 1 z pro
wincji, po loże i radzimy dlatego wszystkim m iją- 
cym ebęć być na rodncie, abyyrędko takowe zama
wiali, Pomimo, że k imitet rozesłał kilka tysięcy 
zaproszi ń, wiele osob nie oiriymało tychże z po
wodu niemoźebności złożeniu: dokładnej listy. Zgło
szenia przyjmuje wny Goldman (gal, bank kredy
towy, al śagieiioihha I. 3), gazie można talio 
codziennie od 9—12 a od 3 - 6  bflety do wszyit- 
ktch rniejso i wstępy na salę nabywać.

* W Czytelni ludowe] pray ulicy Balonowej 
nr. ] (w faoryeo Deskura), odbył się w niedzielę
uląnąjtr rr.Tn_‘.T;• r1 tut. ■ - Tl,_ -•* ł »V-* ■< d*oh6śi T4*
warzysiiwa pomocy nankowej na Zumarstynwwie. 
Nietylko program tego wieezorn imponował v.yDre- 
dnym doburem przeznaczonych do wykonania pro- 
dnkcyj, lecz nie mulej byli zdumieni obecni i ws
kóraniem sauem, gdyt wszyscy umi torowie, którzy 
raczyli wziąć udział w koncercie z prawdziwym 
artjzaioin wywiązali się z awojego zdania. Pannu 
R odegrała na fortepianie N o c t u r n Chopina i 
M a z u r e k  Czerwonki jak prawdziwa zirtuozki,
[ i u  O. pomimo lekkiej niedyspozycji, nie oduió- 
wila wjbtąpleuia i oaśpiewała dwie śliczne pio
senki: Abia — „Cicho spij" i Snppogo „Niezapo
minajkę", za co słaoharzk w dank hncuuemi wy
nagrodzili ją oklaskami; pan Borkow-ki j n n. dał 
się poznać jako baryton niepospolitej siły 1 ery- 
stnśd, j o 8 gnio, Plecrasiewicz i Woilmann (for
tepian, skrzypce i wiolonczel ) wykonali przypada 
jące na nioh rnuers z niepozosta" iająeą nio do 
syczenia precyzją, z werwą artystyczną iddjk' »- 
oto wat pan Janikowski Bjejskiego płomienny utwór 
„Maraton", a aobrsuy wybornie ciiór męaki od
śpiewał marsz uroczysty Strausss na wstępie — 
zamknął zal koncert odśpiewaniem polki układa 
pana Signio p. t. „W  szalonym wirze". Utwói ten 
którego wykonaniem am kompozytor kierował, mu
siał być na ogóine żądanie powtórzony

Wszyrcy uczestnicy wyrażali się jednomyśl 
nie z uznaniem dla zarządu Towarzystwa pomocy 
naukowej w Zamurstyuowie, a w szczególności dla 
p. Teofila DyineU i uanczyo eli tamtejszej szkoły 
za przyprowadzenie do skutita t.k  miłej, i i  szia- 
ohstnym ceiem połączonej rozrywki — oo ich na
turalnie nie mało zachodu kosztowało.

Lncz co b-ło najbardziej zajmnjącem f  csłego 
wieczoru, to 8 my numer programu, który nie zo
stał wyk frany. Miała to być deklamacja ntworn A la
ma Asnyka p. t. „Na przedpieklu", od lat kilku
nasto znanego, drnkowanegp i ladzie uie kwestj ■ 
newanego. Tymczasem policja kai >ii numer ten 
wykreżild z programu wieczorku niedzielnego, i byt 
także obecnym komisarz policji w asy iteneji wach- 
mana. ażeby zakazu tego przypilnować...

* Bal polski w Wlodniii pod protektoratem 
.„rcykaięoia Karola Ludwika, odbędzie się dzisiaj w 
salach Towarzystwa m izy z c  gc Go-pouarstwo 
przyięły p*nie. Francis tka hr. Baworowska, Marja 
hr. Bonda, Teresa bar, Bnol * B srnbnrg, Ludwika 
Chamoowa, Felicja hr. Clary Aldringen, Frauuis.ka 
hr. Czernił, Marja hr. Drohojewska, Marja Dnna- 
jewska, Zofia hr. Kińska, Henrietta k.iężna Liech
tenstein, Helena hr. Łoś, Heima hr. Mier, Marja 
hr. Potocka, Agata bar. Rodioh, Józefina Boirssz- 
kun, Marja hr. Romer • Chyszow, Irms hr. Tanffe, 
Elźb eta bar. de Vanx, Jadwigi dr. "Wodzie*., Ma- 
ija hi ‘Wydenbrnck i Helena bar. Ziemlałkow.ka.

* Mlarzwlńskl dawał d. 28. z. m koncert w 
Frankfarcle nad Menem Artystę wywołano 18 ra
zy, a każdy prawie nnmer programu musiał powtó
rzyć.

* Z Rzymu, sprawozdania gazet rzymskich, 
szczególnie l Opmioneł Popolo B\>mcmc, Rtforma 
i inne, nader pochlebne wyrażają zdania o gościn
nych występach pierwszych tancerzy charakterysty
cznych warszawskiego baletu: p. Róży Orczyńskta 
i p. Napoleona Lucasa.

* Odczyty dla kabiot. P ąTy odcay. odb«d*i« 
•ię tej środy 4 lntego o godzizie 5. w sali ratn- 
azowej, — Mówić będzie p. dr. Albert Zipper 
„Z młodości Góthego."

* Habilitacjo W bieżącyn miesiąca abllito- 
w ił się w nnlwersyttcle Iwowikim dr* Alekiandar 
Rieiborski jako docent alozofii. "W środę o go
dzinie 10. odbędzie ię u* tutojuaj wuechnicy wy

kład habilitacyjny dr. Oswalda Balcera, jako do- 
eenta prawa polskiego, na temat „C .ądaeh kaptn 
rowyoh w Polsce". W następny saś eiwartek bę
dzie misł dr. Piotr Stebelski wykład habilitacyjny, 
juko dooent m&terjainugo prawa karnego.

* Kopytkowo będą opłaeali odtąd i ladzie! I 
Oio najnowszy -ymysł fiskalizmu nie p. Dunajew
skiego leoz magistratu lwowskiego, który chwyta ! 
się jakichkolwiek bądź środków, aby zrównoważyć 
wydatki spowodowane prkei podwyższenie płac a- | 
rzędników miejsklcb.

* Bilans. Jest to ty tał rocznika obejmując ige 
szematyzm wszystkich banków, kolei, asseknracji, 
kas oszczędności i towarzystw salioznowyoh w ca
łej monarAa Anetiji. Międay innemi datami jest 
tam wymieniony persona* ministerstwa spraw we
wnętrznych, handlu i rolnictwa. I o to jak daleko 
zassliśmy pod hasłem delegacji n*szej bei względnej 
uległości Owoż w dwóch ministerotwa.oh tj. han
dlu i rolnictwa nLma a n i j e d n e o  P o l a k a  
pomiędzy wyższymi crsędnikaui. "W ministerstwie 
zaś spraw wewnętrznych było chociaż dwóch Pola
ków t. j. ladcy minist Eihardt i Medwey a dziś
est tylko jeden tj. rades min. Liedl.

* Riiczhlci. Na cześć 413-letnłej roc-aicy nro- 
d* a Mikołaj* Kopernika, odbędzie- się staraniem 
Wydziału Towarnystwa bratniej pomocy słnchaczów 
pofiteohnil i w uowo pomalowanej anlł szkoły po- 
littchncznoj wieczorek muzykalne-wokalny na dnia 
21. lntego. Wydaiał npr*s*a na,* o ogłonzenie, źe 
bilety na tenże wieczorek z&maw.*ć mosna do 14. 
b. m. w biurze Towarzystwa ustnie lnb pisemnie, 
i ż  późniejsze zgłoszenia bezwarunkowo nwzgię- 
dniaue nie tęią

* Na grobla. W niedsielę pGpoindnin adarzył 
-.ir na e eutarru Łycsakownkim tragiczny wypa
dek. Krawiec ZieienieoKl pisy.zedł tam' wraz z 
ma ym synkiem na gróo swej żony, któią nieda
wno pochowano. Pomodliwszy się, wśród łez wy
dobył rewolwer z kieszeni i strzelił naprzód do 
syna, potem na wiasne zamierzył i*ię życie. Dzie- 
uka szczęściem nie trafił, sam skaleczył się jednak 
ciężko. P. Tchorzewski zarządca cmentarza spro
wadził natychmiast lekarza pnłkowego dr Pokor
nego, który opatrzył rannego. Nieszczęśliwego od
wieziono do szpitala.

* Sprawozdanie iwowskioj komisji Towarzy • 
stwa opieki weteranów i  r. 183C —  1831 za oaas 
od 1. do 31. styoznia.

Datki nadesłali: Wydział krajewy połowę sno- 
wencji sejmowej 500 zł., Jan Komarniek. rocznie
10, J-in Cistasyk rooznie 5, dr. Bnancta za I. 
kwarut 1, urzędnicy techniczni Wydziołn krajo
wego za jtyezei 6.55, i  SamborL przez p. Lrex- 
ler«. 20, Władysław ki. bapiehs 15, Marceli So
bański 10, yułkownik Wincenty Podlewski, A. O- 
strowzki, Hen*y* Janko, K. Sobota, N. N., Głga- 
po 5, przez delegata dr. Krzyżanowskiego, w Bu-
0. i su Ł.otr Janiszewski 3, Koło towarzystwa Po
laków w Rnmnnii 14.50 140 lei rum., rasom 31.30, 
dyrektor Biesiaueek! 1 profesorowie Polak, Pnz- 
drowski, Tnrezyński i Knnotman w Drohobyczu 
zamluet powluszowań po 1, przes redakcję Oatety 
Narodowy razem 91, przez redakcję Dzień. Pol. 
razem 36.20, zebrane pudczas aabożuństwa żało
bnego nrządzcubgo staraniem uczniów sskót śre
dnich 17, ogółem wpłynęło 776.5.

W miesiąen stycznia rozdano 34 weteranom 
zapomogi stałe rwode 289 zł. zai 6 weteranem 
zapomogi jednorazowe w kwoeie 48 zł.

WcUerjun Podlew siei, D r. Bernard uoldman,
przpwoducmąer- skarbnik.

* „1 i Ty anten* braoi." Dsirzy ciąg walnego 
zgromadeenia Tc w. „Prrymie.ze braci- odlył się 
w sobotę 31. stycznia. Uchwalono nasiępojąee re- 
aolncje do wydziałn Tow :

Walne zgromadzenie poleca wydziałowi:
1. Starać cię, by w miastach i miasteczkach 

zakładano i skółki freblowskie z Lwzględnienlem w 
nich nanki Języka hebrajunlego.

2. Utrzymywać dokładną statystykę Ilości dzieci 
w. m. będących w wieku szkolnym, o ilości dzieci 
w. m. uczęszczających do szkól publicznych i na 
mocy tej statystyki żąćao c wi^di hompeientnrch, 
ściślejszego wykonania przymusu szkolnego. Gdzie- 
by Zaś dla braku dostatecznej iiośel szkół wyko
nanie przymusn szkolnego był) nkmużebnem, zakła
dać czkółki wieczorne na wzór Istniejącej szkółki 
w Rzeszowie.

3. F rżymywać statystykę ilości ncznlów w. m. 
uczę zczająjych do szkół przemysłowych i rolni 
czych i na mocy tejże staraC się o powiększenie 
frekwencji neznió;/ w. m. do tychże szkół, lnb 
guzieby się okazała potrzeba, zakładać wyznanio
we szkoły przemysłowe lnb rolniaze-

4. Wydawać eyztemaryeznie dziełka popu
larne w ża> gonie, o j awiające system wy kowania, 
potrzebę element! *‘nego kształcenia, korzyść szkół 
wymieni Pych pod 1, 2, 3, omaw ająoe, ćalej szko
dliwość lub wadliwość niektórych instytucji wyzna
niowych Itp.

5. Ustanawiać wedle możności stypendja i pre- 
nije dla neznlOw w m. uczęszczają ych do szkół 
szkół pnblieznyoli lab prywatnych wymienlonyah 
pod 1, 2, 3.

6 Podjąć stsianis około założeni* szkoły c u* 
tralncj dla nanczyolell n figli 1 kandydatów rabi- 
naeLich.

Dalej uchwalono a*etj Kuidy artyknl części 
polskiej Ojotytna przychodzi! pod cenzuro przewo
dniczącego Towarzystwa, tudzież ażeby wydział 
postarał się o szerzenie części hebrajskiej Ojczyzny 
pomiędzy ludnością starozukouną.

* Pożar W Jarosławiu Daia 30 z. m. spa- 
1 ly się tam kossary 6 . puikn drag nów Podczas 
pożarn wyszły na jaw braki w organi :a ji Btrazy 
pozr.rnuj* Czekamy opi«n.

* W Kołomyi 9 . integG odbędiie *ię w sali 
kasyna resursy koncert pp. Jadwig* * Wandy Bu- 
lewsktch.

* MuZOum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godainy 10. do 1. ccdaienu** fiojołrdmc zaś od 
3_ b  We wtorek i piątek Wejście bezpłatne.

* Muzaum Im D*l*-u slyokich otwari* w nie
dsielę od gódi, 10- do 1*, w środę i sobotę od
11. uo 3,

* Muzoum i^ n y s ła w o  w rataszr eo dziennie 
od godz. 9. • i W poniedziałek 50 at. w inna
dnie 80 •*-

* jutrś We środę d. 4. lntego: iw. Waro-
niki; •— *w Kłymento.

* Wiadomości oollcy.iar * i i *  2, lntego;
g s r a l z i o n o :  Kar ilinie C. i “i* wartuj kaohni p.
1. 6 ul. Jablonowskien, ozarną kaszmirową suknię 
i  tuniką wart. 18 zł.

Z g u b i o n o :  pani B. złotą bransoletę a gr»- 
natkami, p Roz* M. P*“ fii*rei, jzorry i  kwotą 28
zl. n* ul. Halict lo j ; F- M B. czarny pugilares t
kwotą 11 sl.; p. Ł A  Pkrńares ucerwony s kwo-

a n a l e z i o n o  ręeznlk zzaezony D. T. 23. i 
białą ehkste*.rkę «bm* D. E. 3. —  na nliey Tea
tralna].



B m i M i  Ca. Ic*
Tragedj*. księcia Mikołaj. Csarnogórtkiego.

Książę Czarnogóry Mikołaj Me je .t pierwszym 
z panujących nad C .a»em i .kałami, który
obok miecza dzierey i lirę! Owszem, zdaje *19 ja 
koby książęta tego rona*tyczn®8'0 krają wz ęli ao- 
bie za zadanie nietylko ™ 1® ^  zz .'VoIch podda
nych, lecz także prz/ś*1®0*4 *“  f 06^  ^ajnln 
bieńszy zbiór poezyj wrbskich „Gór.ki vienec . r ó w
nież pochodzi z U W * ° t P . ? T '  “ iefJ S  ---------------------------- “ -------------— ------------------Temat do dran.atn księcia Mikołaja wzięty j  publiczność grzmotem oklasków i wręczeniem pię
w zupełności z rerbskich ludowych poezyj j knych bnketów, a pp. B. przyjmowane następnie

Treść dramatu je .t  następując.: Stańko, młod-! przez pp. starostwa M , mecenasa M i p. pałko 
arn Iva uarnajewicza, wytzekc się swej wiary, wnikową S. przekonały nawet i nie melomanów, że 

“ Jadza "łezrznę i idzie walczye 
reckich

1 stało jak dobro miasta tego wymaga, Starosta nasz 
nie ehee a nawet nie może żądać wypoczynki —
acz to jest życzeniem tych, którym stnrosta jest 
solą w okn, bo oni by chcieli kreatnry sobie pod 
ległej, jaką mieli w* ehorym na giowę poprzedniku.

Na transwersalce znowu jeden most runął — 
a co to będzie jak pójdą ciężary?

— Brzsżany. Pp. Bulewskie na liczne i nsilne 
nasze prośby w powroi Jo z Tarnopola dały tn drugi 
koneert, przeznaczając doehód na ubogich miasta. 
Wejście nadobnych koncertantek powitało wdz ęczna

Hradza ojczyznę 1 mzie waiczyts w szeregach tu j nietylko z estrady ł 1v i w talonie umieją czaro- 
z według pieśni ludowej, zdrada po wstała :Wać. Życzymy im z korca powodzenia w dalszej

t-A ze Turcy pochwycili Sianka wysłanego a po 
ulstwem do Stambnłu ł wtrącili ao więzienia. Suł
tan namawia go do zdrady, przyrzekając zrobić go 

Stańko się opiera i odpowiada z początku 
z dumą 1 godnością, lecz wid-ąc śmierć przed 0- 
czyma m ęknie i staje się zdrajcą Jako renegat, 
stara się coraa bardziej dokuczać dawnej ojczyźnie 
Napada swego brata, ale pobity, ratuje się ucie
czką Wielu renegatów czarnogórskich dostaje się 
do niewoli. Osiedlają » {  oni jako więźniowie w 
swoich dawnych siedzibach zachowując, wiarę mano 
metańśką. Stańko pobity osiedla się w Bnsat.

Książę Nikita zużytkował dla sw-go dramatu
tylko zdradę Staaka.

Autor przedstawił Stanka jako człowieka 
chwiejnego, leez w wysokim stopniu ambitnego. 
Zdradztf ojczyznę z obawy przed śmiercią, chwy
cił przeciwko niej za broń, marząc o balkanskicm 
cesar«twia, widząc jednak ogromrą armię turecką, 
**fcTa*“jąoą zdradzonej ojczyźuie zagładą, v aha się, 
cofa i rozpacza. Stańko jest młody, odważny i po
siada w wysokim stopniu miłość swoich podwła
dnych. alozyf o a prey  boKn Grzegorza Kastri 
u ty | 0 r“ aczył się stokrotnie w walce z niewier 
nymi. . 7  o!J*mołwo“  chytrego Ibrabima oprzeć się 
nie ^ uległ. Zdradę jego przewidział
sług* Ivo, któremu ntepodobaly łję ciągłe szepty i 
tajemnice z "®,tanen1, L,(lt- który Stańko powie
ka  Ivio do oddania w turockim obozie, Ivo od- 
gyła do starego Csernajewicza do Zabijaka. Ojciec, 
nje mówiąc nic o liście, ronk.zuje mn wrócić do 
domu. Stańko wraca do obozu czarnogórskiego
koło Beretławic i nie wiedząc, że liat nie doszedł 

oczekuje rozkazów nowego pana Przypadek 
tymczasowo sprowadza go z narzeozon, Dawcą,
córką Perona.

Bauica jest charakterem zapalnic przeciwnym 
od Stanka- raczej złamać się, jak ugiąć, oto jej 

wi a ZagorsaU patrjotka widzi w swoim na 
rzeczonym bohatera, który obroni ojczy nę.^Stanko
próbuje przygotować ją do przy-zNj « J J
w razmowie rznea pytanie co też ją tak w JM a 
tego biednego kraju o nagich skałaoL ? 
powiada z zapałem: „Co mnie wiąia ? P >
krew, boleść, miłość, wiara, 1 wolność! SI Ae« iwie- 
ol tylko nsd moją ojczyzną, na resztę świata pada 
tylko cisń jego 1“ Wszelkie namowy Stanka nie 
odnoszą skutku. Dazica pozostaje nieugiętą. Kiedy 
grancie decbodai ją fałszywa wiaść, z* Stańko 
olarpf w taredrlej niewoli, popada w izaloństwo i 
jak Ofolja błądzi po polaeb. Kiedy wszyscy ją za 

„wnlfcił ż« Stańko zaraasii ojczyznę 1 walczy 
rzeciwh° niej, Danioa tylko uśmiecha się z poli 

Rwaniem i nie daje wiary. Wreszcie w wędró v. 
kach swoiol* zchoizala i omdlała doat*je się do na 
miota Stanka. Tymczasowo Stańko nic nie wiedsąc 

tem, Prtł^maja nu dworze starego przyjaciela oj- 
„  swef^ wojewodę Deana.

p l t l  błaga p  aeby p e i i g i  żw tom , bios 
a się epi.re, a rozgerąertowany lU rM ci.o i^

podróży artystycznej . pragniemy nie żegnać ich 
inacztj, tylko do widzenia!

— BoUchÓW d. 1. lutego. Zmarł tu wczoraj 
na porażenie płuc, po kilkunastu godzinnych zale
dwie cierpijniach, rzadkiej zacności oficer austrja 
cki, major od ułanów na pensji, Stanisław Jastrzę
biec Wodziński.

Cześć dobremu patrjocie, cześć prawomu oby-
watelowi-żołnierzow'!

Z mody. Ostatnie sprawozdania wiedeńskie 
zaznaczają pojawianie się na tamtejszych balach 
wielkiej liczby... czarnych tualet. Ciężkie materje 
wehodzą stanowczo w modę iwtaeznza tak zwane 
„ottomans tró«es“. .Berty* u sukien, wyołętyeh 
•beonie mniej niż zwykle, nie są już przyszywane 
na glacho, lecz dowolnie dają się do każdego stro
ju zastosować; modnem jest również osłanianie gor
su lekkiemi zwojami tiulu. Djademy WBielkie i 
bransoletki ustępują miejsca szerokim naramienni
kom, zwłaszcza w starogreckim stylu.

— Zaw cześ.ie kwlaiku, zaw czećnie!. ,  W
Croydon w Ang ii zaaresztowano 15-letniego mło
dzieńca, który usiłował zabić 13-letnią dziewozyn- 
kę, córkę sędziego pokoja. Gwałtowny młodzienia
szek prześladował dziewczę listami miłośsemi; nie 
odbierając zaś żadnej na nie odpowiedzi, ubiegłegu 
ezwartkn wieczorem przyczaił się z rewolwerem na 
mliejr, i gdy dziecko zbliżyło elę z guwernaztką, 
strzelił trzykrotnie raniąc lekko biedne dziecię.

— Chlńkki* przysłowia. Łatwiej tysiąc żoł- 
nierzy awtnsować, jak wynaleźć jednego tylko wo- 
dsa. — Najpodatniejsze i najmilsze są stare su 
knie i starzy doświadczeni ludzie. — Hańba prze
mija, długi natomiast zostają. — Żebrak nłe stąpi 
nigdy n» spróohniuą duskę -  Jedna lampa wlę

kobiet postawionych na straży.— 
był w *źvainaJ-i*|ie męiem duPlero wtedy, gdy prze

przez ich podwłkdnr h 1* T,&zwyczaJ Przesadzane 
jedno nderzenh. 7~ d«bremn rumakowi
czy powiedzieć jedno ^ 6omn. wi wy.tar

ilowem „zdrajca*, atanko donywa mi.cza 
w tw7 ‘  Umierający p-trjota przebaesa mz,
j przebij* b • śfflieroi% ncałnję Jesaeze rękę twą,
„ów ąo • • * g, ądrady*. Z zakrwawionym
jeżeli wyrze io nBm|0tn j Ła*tąj«—Da-
mieesem wpa a BCgłgein odzyskała zmysły i
nicę. Ł c h  Maga" kochanka by
pojęła zdradę. „a  ojezysny. Nadaremnie

lei. iż *rob‘ i ł  carową całegopozostał w w s-j-  - .  j4 Ir0bi ją carową całego 
Stańko p r z ^ u ^  nieugiętą. Wtemjrąby
Bałkanu.
zagrały d° b^ a' ł*»®‘ 1 Pro<błraz jeszese wstraymuje g do etaCi!ająoych go

dosiadł konia. Daniea
zada

Żołnierzy i wola : .S to ."* --—  oddaję swoją 
tfdrajeę, ja, Daniom, córka re f ł l drość. L u 
‘  kę* W dusay Stanka ^  k ” hMkę , „b ija
X oJ o»y “ nie
ją  wolojąo: .N ie D^ |cjk iegna g0 , Iowami:
niczyją". Um,er,i, le bł0g ;»lawleństwo“.

■spisany z talentem 1 wyżssyB polotem-

-  Btw y iącz i. 30.
on stopni doohodzące, polepssyły , .

d0 Zdrowotny, ale epidemia naskórna niedajo c|taB sdrowo y, gpodBjew4 w zlagodnia-
, *68* 5  powietrzu nowy d l. siebie znaleźć żywioł, 
jeH dzis p .espedarzyła nam srogo,
ą niestety dotł dent do Reformy N. z 21. bm.

.» )«•  O rt.ro.tt P;

A  r & r zS S S S J  logłcgoą
f b' ■j,tby, t { !h ,d S n j I ,  'to jeszcze nieracja, aby 
op.ssczał aren, publicznego dzi 
.tarosta-poseł je.t znany z«
dowcdnłł między Innem.: it6g
Dal* p&lnych

błe, zastosować do innych Im wjęQe/  ktQ “
rzysta z talentu, tem więeej go rozwija.   Jakże
często jeden popełniony błąd, ataje się źródłem 
trapi-ń przez całe życie! —  Zaedrość zarówno 
dręczy, jak ziarno piesku, któro wleciało w oko.— 
Mądry ezłowiek powinien tak postępować jak wo 
da która przybiera zawsze formę naesynia, do 
którego ją wlauo.

—  Wyborny p zekład. Jakiś Anglik napisał 
w dziennika luodyńskim: „Th* Pupreme Coart 
Wurtemberg is in Leberelose* —  czy li: Najwyż 
szy Trybunał Wirtembergii jest w kluskach wątro 
bUąyeh 1,. Oczywista pomyłka z fowodn nlezrozu 
mjaula tekstu niemieckiego, 'ś którego ów Auglik

, * byio **“  »d"  H**ptgericiw'*, czyliuajulnbleńsza potraWa.
—  O a psstoazu izoh , wyrsądsoayeh prsea la 

wlay śnieżne we Włoszech, znajdujemy w dzienni
kach aagranicznych, następnjące jesaoze szczegóły :

W Alpach piemontskich spadł tak wielki śnieg, 
że nie tylko przerwaną została komunikacja kole, 
jowa 1 telegraficzna, lecz kilka miejscowości uległo 
zasypaniu.

Wielkie izkody wyraądziły lawiny śnieżne w 
wioakach alpejskich w prowincji CunoO.

W wiosno Yenane zginęło 22 ludzi, W Ei 
guod pod ciężarom iuiegn rnoęły dwa demy, prsy- 
czem dwóeb ludzi postradało ź/me. W tej aamnj 
wsi lawina zasypała trzech luJsi. Trzooh robotni
ków, zajmujących się oczyszczaniom drogi z Majola 
’  Demonte, skutkiem ob<uiiięol& się masy śnlegn 
poniosło śmierć. Najwięcej ucierpiała gmina Fraa’ 
stuo, gdsie snalesJouo 30 trupów 1 10 rannych 40 
osób do tej pory nie zdołano wynalesć.

Bach kolejowy ns linii mont oeuisskiej był 
przez kilka dni przerwany, lad oczyszczeniem tort
pracowało 800 ludzi.

W sparone skntkiem spadku lawiny zginęło 16 
judzi, w Metonie zaś troje dzieci.

— About i cesarzowa Eugsnia. Zmarłego 
niedawno temu powieści -pisarza łącsyły ■ domem 
eessrskim bardzo prsyjsżne stosunki. Abont by 
wał ezęsto zapraszany na obiady itUime i herbatki. 
Cesarzowa toż należała do najźarliwezyeh wieibi- 
„ielek jego talentu, esytająo starannie każdy z ja-

romansów. Jeden z najlepszych „Germaine* 
był w małych ustępajh w feljetonie 
Z biegu opowieści zdawało się, iż bu- 

skutku choroby piersiowej umrzeć musi. 
wzruszona losem biednej chorej, uapi- 

Proizę pana usilnie, nie daj bo-

go
drukowany 
dsiennika. 
haterka w 
Cesarzowa,
■ała do Abouta:
hateree umierać..." About wbrew powziętemu z 
góry planowi uesynił zadość dostojnej czytelniczce.

H ia i iw m  n M l e ,  m i m  I i n j n j t n i

— S w i t. Najlepsze niezawodnie pismo dla 
kobiet, którego literacka eaęść wybornie redage 
waną jest przes znaną poetkę Marję Konopnicką, od 
Nowego roku wychodzi w odmiennej aieco formie 
bo 1. arkuiz zawiera ezęść beletrystyosną i nauko
wą 1 korespondencje, drugi arkusz część mody i 
gospodarczo-przemysłową wtaz z wzorami (z pary
skiej Rtme de la modę).

Z wyliczenia powyższych prac i wymienienia 
autorów, czytelnicy mogą powziąć wyobrażenie o 
kierunku i znakomitej wsrtośol pisma, któremu Ży
czymy jaz najwięs.zego powodzenia.

W pierwszych trzech numerach tegorooznjroh 
znajdą czyteluluy następujące elekawe rodakeyjue 
artyknły: „Gospodarność w rodzime", artykuł bar 
dzo na esasie, który naszym psniom potecamy zs 
wszeobmiar, o przeznaczeniu kobiet, o męśzoh i żo
nach, dalej ślicsuy obrazek > dziejów wyswono- 
dzenia się Grecji, przez Wołowskiego p. t. „Pi« 
śniarz od Alp", korospoudeueja Jeża, Kronika 
tygodniowa p. t. „B&ohunki i przegląd presy" 
przez Walerję Ma ićne, „Oetatnle dni Szopena*, 
„Listy Kraszewskiego*.

— H o z e o n ,  czasopismo Towarsystwa nau 
czy ciel szkół wyższych nr. 2. Właśnie wyszedł z 
druku numer drugi miesięczuiza na miesiąc luty. 
Jak pierwszy numer tak 1 ten drugi odznacza się 
obfitością zawartych na trzech arkuszach dłuższych 
i krótszych ustępów. Są tu sprawozdania • kół 
wchodzących wskiad Towarsystwa, potem idą uwm 
gi pedagogiczne tyeiąos się filologii i fizyki; daloj 
następują liezne .prawozdasl. o treśol 01 az recez- 
zje newych dzieł, a zamykają zssmy t rozmaitości 
dziedziny szkolnictwa i rozporządzenia władz. Jak 
z Muzeum się dowiadujemy, przybywa Towarzy
stwu z każdym dniem nowych członków, nawet po 
■a obrębem nauczycielstwa, życzyć wypada, liby 
równie pomyślnie i nadal »ię roiznijało, gdyż jedy
nie wielka liozba członków i znaczne środki mate- 
rjalne mogą być rękojmią silnego i trwałego bytu 
Towarzystwa.

— A r e y  d z i e ł a  s z t u k i  pl  a s t y e z n s j ,
w fototypsch według sztychów oryginalnych, wyko
nane i wydane przez Karola Dlwalda, z tekstem 
objaśniającym Jau« Szendres w przekładzie polskim 
Bolesł. Spauzty, cieszą się u a as wieluim popytem. 
Obecnie wyszedł trzeci zeszyt piurwszego tomu i 
zawiera między luzami „Jowisz i Jo* Correggla, 
Madonnę del Sisto, Apoltina i Laokooaa. Tekst eb- 
jaśuiająoy z krytycznemi d^ag.nń takie nader ob
fity 1 zajmujący.

— D z i e ł  L a m a ,  w «bl»rowem wydaniu 
księgarni Gubryuowiesa i Schmidta wyszedł tom 
pierwszy i zawierz Pannę Emilię (Wielki świat Ca- 
powie) tudzioż Koienlarza w Galicji.

— R ra| nr. 2 uwiera: Słowo wstępno: „Pro domo 
*na“ . O nowej ustawie 27. grudnie i&84 r Artykuł wstę
pny II. Rezultaty ekonomio; uc “biegły, przez J
Poi. Korespondencje „Kraju*; z Wiednia, p. 0-. Bmól- 
zkiego; ze Srjedca, przez B Ł ; » Warp«»wy p. E. Wierz- 
oblejskiego; z Mińska, p. M Wań. Z polityosnego świata. 
Ostatnie wiadomości. Dział bieżący : Ziemie 1 kolonje 
ełowiańsklo. Przegląd prasy. Wiadomości biożąoe. Kro 
ttika petersbnrgska. Z Warszawy Z prowincji. Kronika 
ekonouic.ua. Doniesienia. . , _

Dział literacki.' Antoni Edward Odjmioo, pr*o: T. 
Hodi^fo. Nąjaowut itadjam nsd ,Psneitt Tadeuszom 
P- A. O. Bem-. Łata potopowe p. Jaoa Stekinta. Profe
sorowie Blook i Kar.ejen, p, Ad Mabrbnrga. Nowości 
literackie (Sprawozdania o żtw»raoh Franke, Witkow
skiego i Kojałowioza priu dr. M. A Baranieckiego, dr. 
Zygmunt 1 Wróblewskiego i t. Kronika powszechna 01 
omek: Korespondencja Turgieniew a  przez Włudz Spuo 
wicia. Ogłouenia.

*— D r s ę d z lk a  i P r a w n ik a  ar. 2. ■ 26. styoz-
ni< r b. u »  lora 00 aaatopaJS. FuCrojs Iwewsklob nrao- 
dników padatw. o pedwySazOnla dpdatków aa>j awlnyoh. 
Sfdowmotwo *8prawosdąnlą z osy* l«<ai A l i #  barajak 
w Oalleji w Sf. iŚŚt . . d i  - Sprawy ->  j T V  (W -pra- 
—*• wydalelanltt grantów z olał tabnlarnyon. — Praktyka 
sądowa (Boportoijuai orsoesob u aj w. tryb aądowogo. ni. 
118). — Administracja (Brak zbiorów przepisów au ouo- 
micinych. — Noimzlj* administracyjne Praktyka ad
ministracyjna (Zasady orseeseó władz centralnych). — 
Stowarzyszenia (Sprawozdania z czynności Towarzystwa 
prawniozego w Korowle w r. 1884). — Wiadomości lits 
raokio (Zbiór nstaw i rozporządzeń administr. J. R. Ka- 
sp rka). — Wiadomości pottozne. — Wiadomości nrzę- 
dowe. — Ogłoszenia prywatne. — Ode nek: O zbrodni/cb

Napisał

W i e d e ń  d- 31. atyeunia. Pszenica 8*55 do
8'57; — żyto ed 7*36 do 7-38; owies od 7'23
do 7-24; — kukurudzu od 6*23 do 6 25; — 
spirytus od —' — do 23‘

P e s z t  d. 31. stycznia Pszenica od 8'25 do
8‘26; — żyto od — do —•—; — owies od
6 70 do 6-72; kukurudsa od 5'75 do 6*77; — 
rzepak od 12'75 do 12'80.

Wlsdeft dnia 3. lutego. (Telagr. Oaz. Nar 
Spędzono wołów razem 420 sztnk — pomięazy 
temi 434 galicyjskich, 784 węgierskich, 809 nie 
mieekici. — płacono za gaiieyjskie 64 do 59, pa 
ezowe — do.— ,  węgierskie 55 do 63, niemieckie 
56 do 65 złr

Krtyitiofowict Ł Comp.

ryt
i występkach pospolityon w kodeks, kar. wojsk 
dr. Jnljan Morelowski Dokońozenie.

Pismo wychodzi 10. i 25. każdego miesiąca we 
Lwowie w oenie 5 tir. roc nie, 2 złr. 60 et. półróoznie, 

złr. et. kwartalnie

8

Gtsisdantwi. jrw pi i koid.
Bank krajowy krilżttwa Galicji i Lodo 

n«rjl z wlżlk. ku. Krtkowuklem. stan własnych 
asygnat kasowych z końcem styczni* 1885 :

Asygnaty kasowe 101.900 zł. — ot
Książeczki na rachunek 

bio4ł°y 316.133
4 7, proe. Iiety zastawne w

obie&n 712.550
5 proo. obligacje komunalne 

“h'®*11 683.100
Cuny Zbużz ( .  lOO klgramów):

. q „r * k 6 w 30 «tycznia. Pszenica żółta od 7 75

An 1  7 - 7 ?  I 5 d° 7'40’ ~  J*®-*1®4 ®d40 do 7 7 5 , — owies od 7 *8 do 770 
groch od 9 — do 1130;  — faeolaod 10 50 do 
13 —; — kukurudza od — do — ; — proso 
od 6 75 do 7-50; — t»-arka od 7 75 do 8 25 ; -  
rzepak od 12’50 do 13 — ; _  koniczyna biała cd 
45 — do 60’ — 1 czerwona od 40’— do 50 —.

Wiedeń stycznia.

szatr, w 1w b «k - * 
w srebra* 6 *

/  HV4 po żbO sl.w-0-4 *
| f  i ! S : S S S : : :  *

Z Z L *,**  11 ***• • •słsts

; ••: ■■: 
lane publiczne ptpi«ry.

WęgisrskarsaUsśo*a«pr.p*

w i ^ o ż W l * ) *

Turaekzpeźyss. kel. p u ż^ "1 

Akcje bukowa.
Aaglo-aasśr. po * » ł UB *  
bodnered. Aot 9j»- *W 
Zakład kredrtswy dla kaziła

< G f a * d  węglm- * »  **■  
Tł* » a  sskmst

m* * ż * u  .

101
(II

88 6K 
U *0 

186 6'/

178 7Z 
69 «0

101 »i! 
1,11 7*

147 
19 60)

10> 7f 
81 86

8B 80 
84 8S 

1X7

78 85 
168 -

108 96 
181 7*

g'ji «0 SC'4 90 
3,4 .8 1 4  60

foli -

B r ^ - ^ r r
D n ^ s f a n k r o l^ -  ^  
Vsrkehr.ban* P° ^  
Wiedsński B*nl 

dr. w.
i^rerein p* 100

kclei-Akcje
Albrechta po 200 sir. 
AlfHdakm pe ŻOOsłr. 
git bioty „ *00 „ .
Fordynoado pótaoensj po 100

f iJ itS m ’ jrśwfii P® 900 

Kolsi!*1"®^01* ^ud p* M°
MorawUo" ^ 1*"

j Ł ^ r z S ^ r
Budelfa ps 2<» 
BiedmioF-paUJ^sł. wa.Btaatseiaenb.-ees-f^ _
Bfidbsh# P® * 170 *h

S  elf. *■■ « t '

«7 
8 25
Ar‘ —
0* 6 >

<2C
J88 ro

ar « 7t

267 76

18 W

214 76 
1.6 16 
181 96 
186 2b 
186 60 
? 6 26 
148 9Ł 
911 2

180 78

16  76

8 -

H69 
81 7*

.47 6C

106 -

184 96 
987 lit

m

310 26

268 2 

19 -

216 95 
6 7»

18, r.t 
186 40 
186 -  
304 50| 
146 6ł 
Śll v

181 SI

177 -

178 *0

L i s t y  z a s t a wn e
(ih 100 złr.)

Scdenered. allg Seter. 5 pr sł.
.  sphw881at6pr.wA

9aL Tow. kred. ziem 4 pr. wa.

dalie. W  hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł, kr. w łei.6 „ „ 

Bank aueV węg. m. k. 6 pr. 
• w *  w. a. 6 »

Obligacje pierwszeństwa kol (ża 100 złr.)
Albrechta pe 800 sŁ 6 pro.

erelr w. a ..................
A llóldska pe *00 sł. S pr.

acebr. w. *......................
Oseska a 800 złr. *r. w. a. 
Slżbioty po 6 pro. sr. . .

. em. 1883 5 pr. sr. w. a. 
,  „ 18706 9 9 9
„ „ 1873 6 ,  „ .

Pardyneada pół. 6 pro. m.k.
» ■ 5 ■ w'h',  6 ,  srobr 

deL K. L. 300 sł. 6 pr. sr. » *  
II. em. 6 pre. .

* HL em. 1871 800
* IV. e. s 800 sł. 6 pr. 

Łwew -Cser.-Jsss. Ł osa 1866
800 zł. 6 prc. u . w. a. . 

Łwow.-ume.*̂ a«. O. aaa. 1*87 
800 Zł. 6 pre. n . w. * 

Lw.-Ossr.-Jsos- m.om
m  a  » * ■  *-

1*2
98 10  
V 60
99 7 6 

101 —
101 8

99 76

100 7*
101 i*'

110& ise 
108
li*7 6fi 
100 80

im
§• N

126
9« 4 
-8 51’ 

10* 2f 
U  2«

108

100 -  

l.ol 9
1U» -

106 -

108
100 6t

uw.-C*»r.-J*sa IV. em. 1878 
800 sł. 6 pr« sr. w. e. . 

Bndotfs p« 800 tł.w.a. Bpr.
srebr. w. e. . . . . . 

Rkdolfs em. 1869 pe 800 zł, 
6 pre. sr. w. a  . . .  

audolfe em. 1873 pe 800 zł

ńi^d£riVodzkł*J *■ aOÓsłs. 
6 pret . . . . . .

Papiery W «yjne
(sztnka).

Zakład kred.ól*ben. 1 prsza. 
Klsry po 40 str. bl k. .
Izsbraeue p»m. fifif-r,- • 
Keglorii L pa :10 ^  ^
Krakowska pe *0 
Łnblańslre prem. P°*' • *
Budzińskie m . : }
W , l *  :

S Ł S S S iU
„S id z in  2 'r t  ' j i .weiaswiu pr -- on sł
windis^r®** n®Dewizy 3-aieaięczne.
Berlin 100 ■ * * *  '  '
Vrezkfvt 100 ***■  •
Hembug 100 merk . . . i eo i*Uzdyzioc ftrt. ssterl - h it  «j
»—»/100  freek*1* * • - I M fO

płacą | żąda.' 
złr. w. a.

i8 —

178 — 
43 60
17 CO 
1* -  
ir
88 -  
<4 76
18 as
19 60 
64 *5 
88
61 rO

24
29 CO)
87 -

60 66 
m 86

98 60

176 95 
48 - 
18 -

17 H  
94 —

88 7S 
90 -
64 7*
29 S-i 
69 -

88 .... 
80 -  
S7 80

60 60 
60 60 
60 <0 

198 90
*8 87

Telegramy „Gazety Narodowej1'.
Wiediń d. 3. lutego. (Pryw.) Węgierskie 

dzienniki z całą stanowczością zaprzeczają wia
domości o zawarciu traktatu ekstradycyjnego 
między Austrją i Moskwą.

Wiudeh d. 3. lutego. (Pryw.) W sobotę pod
czas balu kostiumowego w gmachu Towarzy
stwa muzycznego wybuchł poiar na dachu. 
Dzięki przytomności umysłu ludzi nie było nie
szczęścia. — Podczas wczorajszego przedstawię 
ni& w teatrze na Wiedeniu wybuchł poiar w 
kominie; i tu nie byio śadnego nieszczęścia.

Wieotń d. 3. lntego. Wczorajszy bal prze 
mysłowy wypadł bat dzo świetnie. Sale reduto
we były przepełnione. Przybyło kilku ministrów 
przedlitawdkich i wspólnych. Cesarz z powoda 
lekkiego przeziębienia nie przybył. Cesarzowa 
przybyła z ees&rzewiczem, tudzież dwie arcy- 
księżne i pięciu arcykoiążąt. Cesarzowa wyglą
dała cudownie i rozmawiała z wszystkiemi go
spodyniami i przypatrywała się kotylionowi; 
cesarzewicz kazał sobie kilka przemysłowców 
przedstawić. Dwór zabawił pół godziny.

Wiedeń d. 2. lntego. Węgierski minister 
prezydent Tisza i minister dla spraw kroackioh 
Bedekorich odjechali z powrotem do Buda
pesztu

Wiedeń d. 2. lntego. Według nrzędowej re
lacji powodem pożaru gmacbn Towarzystwa 
muzycznego była licha konstrukcja wszystkich 
przewodów kominowych : władza nakazała prze
to ich rekonstrukcję.

Rada dyrekcyjna zgorzałego Stadtteatru 
uchwaliła, przedłożyć walaemu zgromadzenia 
wniosek względem wyhodowania nowego teatrn 
koło hotelu Motropole.

Londyn d. 2 . lutego. Przednia straż jene
rała Eaile’a przybyła dnia 30. stycznia na 
siedm mii przed Birti. Earle ma nadzieję, że 
>doła zaatakować nieprzyjaciela, który zajął 
silną pozycję pod Birti. Do Daily News dono
szą z Warny, że Turcja wystosowała okólnik 
do mocarstw, w którym protestuje przeciw za
jęciu któregokolwiek portu m ona Czerwonego.

Rzym d. 2. lntego. Komisja cłowa odrzuci
ła wszelkie podwyższenie cła od zboża, tudzież 
zaprowadzenia cła od ryża.

Petersburg d. 2, lutego. Ogłoszono urzę- 
downie podwyższenie ceł, które jutro wchodzi 
w życie. Oclone zostało wino, jedwab, nici i 
oliwa. Od wina musującego podwyższone zo
stało cło o 15 kopiejek w złocie od flaszki.

Htnower d 2 lutego. Jak donosi Kurjer 
Hanowerski, \ raj Capiiay, położony między rze
kami Bramiak a Dnbrica, na mocy trak tata i 
królem, zajęty został pod protektorat niemiecki

Paryż d. *. lutego. Sonet wjb n t  powtór
nie prezydentem p. Leroyer* 172 głosami na 
209 głosnjącycn. Izba posłów przyjęła 418 głosami 
przeciw 13 wniosek Battnna, znoszący artykuł po
rządku dziennego o tajnem głosowania.

Rzym d. i .  litego. Basteyna donosi, że eks
pedycja włoska wjrląduje w dwóch dniach w 
Musuanah i zatknie tam chorągiew włoską. 
Część wojska uda się potem do Assab. Włoska 
okupacja na Morzu Czerwonem rozciągnie się 
od Assab do Suakim. W porozumienia z Anglią 
odejdzie drnga ekspedycja, która jnż jest goto
wa do podróży.

Londyn dnia 3. lntego. Policja otrzymała 
doniesienie, że zamach na opactwo Westminster 
i zburzenie tego zamierzone jest z całą pe
wnością.

Nnwy Itru d. 3. lutego. Wczoraj na ulicy 
pewna młoda kobieta, podobno dozorczyni z 
szpitala brytańskiego, strzeliła pięć razy na 
Odonorana Rossę (przewódzce fenian) z rewol 
weru. Rossa padł, ale ma być tylko lekko ran 
nym. Ową kobietę aresztowano.

mm. 8. min. 8 po południa poeiąf miąannr i O godti- 
nio 8. min. 16 rano pociąg uiątzznj lokalny.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównago dworni o god* 
6 mis. 66 rano pociąg posplatany, o godz. 12 min. 81 po 
poło dala o geis. 10 mio. 97 wiaozór pociąg miąazany.

DO PODWOŁOCZYSK: i  dworca w Podzamczu* 
coda. 8 min. 6 rano pociąg pozpiemny, o godz. 12 mm. 
57 po południu i o goda. 10 min. 86 wiecaór poaiąg 
miąazany.

DO CZEBN10WIEC: o goda. 6 m. 80 rano poeiąg 
pospieau), e goda 19 mir.16 po połzdaio, i o god. ’ 1 
u>  <0 v  nocy poelagmlą«*n,

C. k. jenerał na Dy.okcja anttr. koloi pańatwowyoh.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n e g o  s d  d . 1 5 . U it o p a d #  l b d ś .  

O d ja z a  z e  L w o w a :
Pi »|m  ikiąszzzy: o'goda. 6. min. 45 rano do Stryja 

Drohoby-ao, B r. j i n .
Panią, Gębowy . • goda. li » i» . M praod połndnie-i, 

de 8tryja, Stzniaławowa, D robo by oz*, Borysiawia, 
Ohjrrowa

Poeiąg ziięazany: o godz. 6 min. 60 wiaoaór do Stryja, 
Staniała r. owa, Hniiatyna, Chyro wa.

P r z y ja z d  d o  L w o w a  
Pociąg mieszany: o godz. S rano a Drohobycza, Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. I min. 17 po połndnio ae Sta- 

zialawowa, Chyrown, Drohobjeza, Borysławia. 
Pociąg ziięsazny: o goda. 2 min. 30 w nocy z Hmia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Drohobycza, Bory
sławia.

A  WWW. Z Itby kundlów ej, 3. lntego 18t5 

1. JJtejt aa sztukę
h*z knponn bieżącego płacą żądąją 

bez dywidendy
Kolej gaUc. K u . Lud. 200zł. m.k. 266 50 269 50 

„ iwow. ozar-j«*8. 200 zł. w. a. 214 —  218 —
Banku hypot. gniiA 

Lod gzliui
200 zł. w. a
2 0 0  Zł. w. a

27) — 285 
237 — 242

A Limy zaetmwne na 100 utr.
*m  knponn bieżącego:

w. A
■

okrea.

w. i.

9

21 -  
101 —  
96 80 
98 65

Tow. kred. gnlie. 6 pre.
.  i  9
9 5 .
O ^ W

Banku krajowego 4 ł/i*/«
Banku kyp. galio. 6 ,

* 5 wyls. z 10 */, pn»
8. Listy ćUniat na 100 złr.

Q. Z. kr. wł, (d. 6*/c)  *•/, w Ukw. 68 -  
5*/. S*/,7 . .  b8 -

4. OiUyi sn 100 ntr.
mdemnizicjjne gnliz. 5 pre. m. k. 101 — 
Kom. banku kraj. 6 prc w. a.Iem,

a.

09 45 100 45
91 50 92 75 
90 45 100 45 
87 25 88 25

92 -
102 -  

97 80 
99 65

60 —
6C —

Pożyczka kraj. z r. 1873 8 prc. 1 
Pożyczka 1888 4'/.*/.

5. L o ty .

Miasta Krakowa 
„ Stanisławowa

6 MousSy

Dukat kolenderski 
Dukat oeearski 
Napoleondor 
Fćfimperjał rosyjski . 
iiubei rosyjski srebrny 

papierowy 
100 marek memieokick 
hrebro . . . .  
Kupony w arołroe

102 —  

96 75 97 75 
102 75 104 — 
90 6C 91 60

16 50 
22 50

18
94

50
60

5.71 581
5.75 5 8 »
9.72 9.82

10 . - 10.12
1.54 1.64
1.29 1.31

60.10 60 80

K T R S  G IE Ł D Y  W IEDEŃ SKIEJ. 
Wfleded, inia 8. Lutego i8w>.

gsdiina 1. wizht 60. popołudnia. 
A lp iz y  47.40
JBtlo-AisUr. 104.80 

Hole] £ w . Lud. 270.—
Pełnd. 145.60 

KeleJ p.Elśb. 306.80 
W tg. Nordostb. 176.50 
Weg. obi. p. zL 107.50 
Węg. ei*. l „ y  r. 118.10 
:2ł.ren. wag. 4®/, 97 95 
ttoe. m « l pap. 1.29.%
Galie. UieitŁ 101.—

Usposobienie

Wtg. akąje kr. 81250
Unio na kuk 78.—
E u d h a h z 2 5 0 .-
Malaj AlfSld. 186.25
Kniejlw.-esani 2 1 5 -
V7iod. Com unoal 125.50
MbeUl. 1 8 5 .-
Losy tureakie 22 —
BaakTeraiz. A04 30
Loay wągier. 119 —
Kredytowe -- .--

ospałe.

Przyjechali do Lwowa d. 3. lntego 1885.
Hotel Ż0B&A: W. hr. Dzieduszyekl > Jezu 

pola, J. br. Błazowski z Czernichowa, M. br. Bła 
aowaki z Nowosiółek, W. Niezabitowski z Lanek 
J. Agopsowicz z Bsiara, W. Reiner e Warasawy 
dr. K. ŹywJeki z Tarnopola.

Hotel EUROPEJSKI: A. br. Kraiez.toii
Niomirowa, W. Wfcallowłki a Siomiszowy, W. Me 
rawski a Odrzyobow*, ks, J. Terieeki a Droho
bycza.

Hotel ANGIELSKI: B. Wierzehlojski z Ka- 
barowie, J. Jałowioki a Zastawie, dr. T. Waaylew 

* Podhajec, W. Wełodkiewlos z Brzozdowic.

T E A T R  HR. 
p o d  d y r e k t j ą  Ji

S K A R B K A
■ Debraafiskiege.

We wtorek dnia 3. Lntego 1885.

D Z I E W I C A  O R L E A Ń S K A
tragedia w pięciu aktach Fryderyka Szyllera; 

tłumaczył E. Odyniec.

fbenątek o gnd n im e 7m y  w ieczorem .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług tegarc lwowskiego.

Przychodną de Lwowa i

I  K R A K O W A : o goda 6 min. 86 rano pociągpo- 
apłooiay, o goda. e a U . 27 wieczór poeiąg osobowy, o 
god. 11 min. 88 praod poła dniem poeiąg mięszoay.

8 P O D W O ŁO C Z Y SK ; aa dworaeo w Podaamean o 
odz 10 m. 19 wi ozór pociąg posplatany, e goda. 9 as. 
8 ranę i o goda. 8 a lz . 49 po połniL poeiąg miąiaany.

Z  P O D W O Ł O C Z Y S K : na dworze* główny łwowak. 
.  g*4e. 10 nsln. gę wioeaór poeiąg po oiesaay, o goda. 
® buAo o. rano i o lo d d i ii  4 b u l . 10 p° połndnłn po« 
eąg adąaaazy.

Z  0 Z 8 R H I0 W II0  Je goda. 10 min. —  wleoeór po- 
eląg poeplonzy, o goda. 8 min. 86 rzae 1 e goda. 8 mlant 
42 po polndzin pomąg zdfsaazy.

Odobodaą ao Lw ow a:
DO  K R A K O W A : o goda. lOaałn. 44 wioeaór pociąg 

ooplesany, o goda. 4 m i'. 6 ranę poeiąg osobowy, •

dnia 3. lutego.
80 przed południem

Anglo-auutr;. 104 75
Kolej połmdń. 146.—
Napoleondor ».',7

Usposobienie: ciohe
k e r u n  dnia 81. etyoznia 

godzina 6 minut 40 po południu.
Boeyjek. bankn. 214.50 Akcje kredyt. 518.—
Lombardy 943.50 Gabojskie 11 >.30
POŻ wechod « 6 .‘ 0  l i i . t r  ber Ir 16 80

Miodek,
godzin, 10 min. 

Akcje kredyt. 304.10 
Kolej Kar. Lud- 269.2E 
Uaionsbank 80.50 
Bossyj. banan. 1,28%

król. Galicji i 
4% %  listy zastawne

BANK KRAJOWY 
Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 

91.25 91.75

D ob rą  i  p o w a e  l o t a t ją  k a p ita łó w  — ap

4 W I 0 L is t y  zastaw ne
krają —  jakotoż

prem. lis ty  zastaw ne f f l^ ijo -
teoanogo, loaająee po 110 itr., 

k a p u ją  Ś sp raeśa ją  aąjkormywtmiej

Sokal i Lilien,
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

I W f A ł l l  A  alagonekio, trwałe i tanie, w największym 
i l l O U i e  w,b  rze n stol.nów J. O . A L .  F ra m k i 
Upio.rów w WIBDNID, U. Boiirk, Oboro Donanstraue,
nr. 10S, obok Slerohólbef. 
wrat s oEoaikidai grfttłi.

Ilia  ntrowant aibam mobli

Drukarnia

GAZETYNA RODOWE)
wykonują wszelkiego rodzaju druki,

mianowicie:
fizlełm, — ■prswozdamlm, — wykazy, 

tabele, rejeztra, 
jakoteś druki potrzebne dla 

wydalałśw powiatowych, urzędów 
gmlaayeb , to warzy zfw zaliczko- 

wyoh 1 ł. fi.
Zakład ten wykennjo wazelklo w zakres typo- 

graflozny wehodaąoo zamówieni, jak nąjakilra. 
tniej, w tormini# enaosonya, i po oanaob jak 
nftjpnjstfpniojtsjoh.



U n e  I m t l t n t r i e e  7 ar i {s  d na le i  
langues, bonne m usicienne, posióJant 

tou tes 1 a branches se rappcriant & nn 
enseignem ant foncier a ja n ś  fait son ódu 
• ation ■» 1 ótrangsr, m anie de bona ".er i 
f i c  .t i p o n v in l oófr.r d 'evcellenles rś fó -  
renoei d tu r e  enLrer en fon ctio m  a a p ió i  
<Jb jeunej Jem oiselles d iit -n g n ć js ; cllu -e  
ctargerait w is i de la  c iid i^ te  d’ nne 
grandę i-a ison .

S ’ adr aier lons le i initi&les E .  B .  
Lem berg poste reatan e. 2 j 73 1 — 3

Wprost z Ameryki
p o ł u d n i o w e j  i p r o w a d i o n f

^ ] U m  hw «
poleca

S i r  i  u  g  a s
(A rtur K ośoicki)

Hktad Kaw y we Lwowie,
C U o r ą i c z y t n a ,  n r .  8 2 ,

na dole.
K osztu je  w m iej len

1  k i l o  s i r .  1 . 4 0 .  1 . 5 0  i  1 . 6 0 ,
ng prowincję  

4»/« kilo z ł r .  1 1 C  1 7 0  1 £  2 0
frunoo.

Co m iesiąca św ieży n a r ‘ port.

\ n  k a r n a t r a ł !
C y l i n d r y  s ia d a n e  tjb eto  we  z ł . 6.5C, atłas. 9 zL 
L ^ L a . . l ^ z k i  balowe para zł. 1 .10 i 1 .2 0 . 
K a i i b i e  salonow e po z ł 1 .6 0 , 1 .80, 2 , 2.60 i 3 zł. 
J t t n n k i e t y  para 40  ot. K o ł n i e r z y k i  po 20  i 2 3 .  t. 
C h u s t e c z k i  j ^ d w ,  po ct. 40, 75, zł. 1, 1 .20  i 1.50. 
K r a w a t k i  białe od  ot. 20  —40, atłaiow e od ct. 40 — 90. 
S p i n k i  do g o n u  złooone garnit. z ł 1.50 —  2. 
K a f t a n i k i  od pota  (do tańca) ct. 75  i 1 z ł .

Obecnie od  wielu la t zostającj na 
pcaadzie w znacznym m ajątku w G alicji

Leśnik egzaminowany
w  wieka n a jle p iz jm , uczciw ej") charak-1  
tera, u n u rgiozu ". m. ,  ący p i polska i | 
niem iecka, pewny w sw ym  zawodzie, tech
nik praktyczny, >bznajomiony z prow a
dzeniem kancel&rji i  rachunkowości, tu- 
d ..„ ż  z prowadzeniem tartaku, z ch libn a- 
mi świadectwam i, p '» z nkn je  posady ja L j  
n a d i e j n l c z y  I n n  l e ś  i l c z y .  Z g b -  
■zenia Ksuiwn p -d  A W , przyj m aje A d - !  
n m is -r . c. a „G ap. Harod wej. 2 l'#9 i — 10

Uwiadomienie
O p b u e ia ją c  z dnie— 1 5 .  b. r.

m ój od lat i w K u k i m  U a r u  
d n y m  D orna  m ieszczący się sklep  
wraz ze składam i, a przenosząc takow y  
t i >  u l i c ę  T e a t r a l n y  1 . 7 ,  2 ó /30 , 
niegdyś c. k . sądn pow iatow ego obecni 
p K  .ppsporta  naprzeciw głów nego wchodu  
kościoła kaśedral- ego , u Izie go  nad 1 
prow adź'ś będY p rign ę  c e l e m  u s i i -  

K l e n i a  w i ę u z y e h  k o s z t ó w  
p r z e n o s z e n i a  sprzedawać głó mniejsze 
urtyknły, ja k  d -ogucrj : kaw ę, cuk er, 
herbatę, ry ł, w in .,, rum i t. d. di połow y  
m a r c a  p  oenach o  w i e l e  t a d i z y e l i  
ja k  przedtem , na co poozu sn m  gię o b c-  

nązanym  zwrócić cw agę Szanowny oh
konsumentów. i—5

L w ót. w lntym  1 8 8 5 .

O. T. WINCKLER,

Wschodnio indyjską

K a JAVA,
r  1 gwarancją za czysty smak, netto 
4*/, kilo 6 złr. H e i y H a t r i e  p o -  
m b i i ó e u  l u b  c y t r y n y ,  40
sztuk najlepszy owoc w koszu poczto- 
rym 1 zł. 75 ct., wysyła oclone i 
franco za pobraniem.

E. PRESEL, Tryest.
2213 1— 3

N iniejszem  polecam  m o ją

parową farbiarnię
pod firmą L433 1— ?

W . M 1 E D I N G
przy ulicy Jag i e ł  o fiski ej  1.20 

we LWOWIE.

600i> resztek sukiennych
(3— 4  mef,.) w e w szystkich kolorach  
na zupełni- ubrania m ęzLie, wysyła 
za pobrani m resztka po 5 zł.

Iz. S t o i r e b  w  B e r n i e .  
Resztka, któ.aL y t >  niepodebała, b ę 
dzie _ b e z  p— eszkody na pow rót 
przyjęta Rróbki za nadesłaniem  10 ct. 

3136 l  10

S t .  M a r k i e w i c z
w e  L w o w k ,  w  B y n k n ,  1 . 4 a

poleca

przez S U E Z  s p r o w a d z a n e  
przewyborne w smaku i zapachu

e r b a t f

V  pow odów  niezależnych od  redazuji 
num er ls z r  czasopism a

„ ' G r  6  k* n  i  k “  i
w yjdzie w pier\..izyob dniach lu teg o . 

Pism u to jest Ł .g a n e u  kraj towarz. 
nafiow egu w G aiioji, subw encjonow ane  
pfz-ia W  j  noki zejm  krajow y i w yonodzi 
okoliczro! ?lpwo d razy na kw artał w j ę 
zyku polskim  i niemieckim z w ielom a  
tablicam i litografow anem i.

Cena prenum eraty: d lt  A ustrji i V« ę- 
Kier .o t  .n ie  5 z łr '. ,  kw artalnie 1 . JO ct 
dla R „g ji 5  ubll. 2216  1 — 2

O g ło szen i- 8  et. ort wiere i drobnego  
druku.

Miody człowiek Uff'
m la t b

w w iększym  m ajątkn w  G a i ie j i , pełni 
obow iązki raohm istrza-kasjera, p iow aaząc  
ra" h u b jo w o śó  podw ójną, życzy  dla sto 
sani ó u m ilijn y c h  z n d e n i ć  p o s a d ę  
o d  1 5 .  m ą | a  b .  r .  2161 1 - - 8  

Ł a s k -w . zg łę sz e n i- lis tó w  pod  
przyjm nje „A d m ln istr .c ja  G a z . N a ró d .“

8Ł A W W Y  BALSAM
D B . R IC H IR D A

pri««iw

gośćcowi, reumatyzmowi,

I cierpieniom pochodnym

(FLASZUA 10 et.)
do nabycia w apteo : K  K  R Z T Z A -

N 9 W 3 K I E 6 U  we Ł z o  w1 i o (obok  

Brygidek) i J a m r ó g i e w i c z a  w 
Tarnopola.

*/* K i l o  naj'epszych ( t a k r ó r  
d e a e r i . w y c n ,  ja z o  to: pom adki, 
ozekoladki, owooe, m ar jap niki i t.d 

w ogrom nym  wy orze złr. 1 .20 .
' / ,  kilo t m r m e l l A Ó w  m iesz. 75 ct.

W I c l U  ^ b ł a d  
elenakMch Uh k u  ton  ik ó w  z 

cukrami po ct. 6 5 , 40  i w yżej. 
Ci.oao w proszku . . .  „ 1.40 Zam ów ienia ryseta się odwrotną
czekolady w p ro sz -u  . . „ 1.—  pocztą za pobraniem .

Znakom ite pow odzenie i ogólne u zn an ie , ja k ie  sobie zjednały - j t  
w ym ienione tow ary, są najlepszą rękojm ią, te  z n -ła d  ten. tylko w n a jle p 
szym  gatunku i po n a jn its  ,ych cenach towar wój sprzedaje.

m M i

74 K i l o
kuchennej 
Bsntó zdrowia 
hom eopatycznej 
w aniloc  
„ . n i l ó w  
k sią żęc e j' 
k tó  .w skiej

^ O O D O

Ważne Ala B od iicow !
Mogę polecić nauczyciela pry

watnego dla szkół normalnych, po
zostaje u mnie rok czwarty. bl'isza 
wiadomość JEŁOWICKI Zastawce 
op. Monad i6rzyska. 2199 1— 3

0 I

znajdzie um ieszczenie  

w handlu płócien i bielieny
Jana R U  dla

w e  L w o w i e .
Panow ie z -m iejsoow i raczą n a 

desłać fotografię.

Ciągnienie już 
2 0  lutego,

I N C S E M

losów po
Główna w ygrana

<50,000 *tr.
1 0 .0 0 0  wygranych

Do nabycia w biurze loterji węgier- k  
skiego Jokitj - K lubu , HaLvauer8adse, 

Budapeszt, Nauonal-Casino.

Załwlokij tumu 1847 we W i o ł n i a ,  — i

JA N A  H O F E a  
piwo zdrowia z ekstraktu słodowego,

^ O C D O € H O K M K = >

Jffl l a t o  w8FI:EPV W?,ASNE 
HOTEL 

E \rvJpJBJSKI 
i Ol A JA HALI KA 

RÓG WAa,i)W i ..
Fubtyka we LWOWIE

FILJA 
W KRAKOWIE

SUKIENNICE
L . 20.

ulica Kopernika l. 3.

F yborn y 6ro d e t do natychmiaait wegc u r b r w .n .t  w łosów  na t i  wały 1 piękny  
kolor oBarny lab  e iem n y ; je *t zu p ełn ie  n ieszkodliw y i w  zaitosow aniu  

bardzo prosty. —  C e n a  i  %iT.

W SO * Środki do wywabiania p l a n :
O d a u n a ,  w y w a ti- p l-m y  z k u r z u , -p c a ,  t łu .io zn , pi ra, m lek s, pleśni 
i t d . 8 5  ct —  B e n z o l  I n a ,  w y -a b —  plam y fłn st^ , pokostow e i m aziow e  
20  i 80  ct. — B t l i l n a ,  w yw abia plam y i  farb od  podłogi, flakon 25  ct. 
• ■ a w e l l n a ,  w yw aoia p—m j o s i o w e  i z ^ i n -  czerw onego, L ak on aO  ct. 
O k s s l i h s ,  w yw abia piam y pow stałe i  rdzy, krw i i a ‘ r*m’ei tu . ,  t r a -  
z y l l n a ,  m aterje czarne w yp1 jw iałe i poplam ione praue w  Brazyliu ie  
od ysknją pierwotny kolor i pcłyik pakiei £  ct. —  G a  ) > ą f n  do p ra n fi  
wełiiianyol i jedwabnych m aterji pakieciŁ 6  ct. J f y d l o  i - M v n e  

do wywabiania płam zas arzałjeb  sztuka 25  ot.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachi_ąoe do obaw ia, daje piękaj połysk , m iękczy skórę i obroni od  pę- 

l s u I l  pudełko po 10, 2 0 , 8 0  i 5 0  ct.

& w u a r o tc ia io  E l t e i w h i e
do obaw .a i  skór, m iękozj skórę osyui ją  nieprzem akalną i trw ał* , pu

dełk o  po 5 0  e t . i 1 zł,

JTRLTOT czarny kampeszowy
m e pleśnieje, nie oiadzs si<j, p iór uie p u l s ,  je st  zaw sze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliw y, flaizeczka po ct. 10 , iu , 2w, 3 0  ! oO et 
Atrament lueblenU, uoiotowy, zielony 1 czerwony

f la n k a  10 i i 5  Jt.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebioSkr, fioletowa, czerwona, czarna, fl-sa co zk a  po 16  cent.

A tr a m e n t  d o  z n a cz e n ia  b ie u z n y  b e z  g u m y  f la s t .  3 0  ot.

c h i ń s k i e ,
m ian ow icie ; Cena za 

p ół kilo
0 . „A S U A U -P E C C O  m a n d a -

B L N " . najprzedniejeza m ie
szanka aromatyozna, silnie  
n a cią g a ją c - z ł. 5 .—

,  1. „T A S Z  p ert( Chin, żół- 
to -& .ń a tjw a  arom.

„ 2. „ J U n T O J C Z A N  ^E C R A  “, 
białokw iatow a arom.

,  3, N A N L Ź T N  czarna. Pierw szy  
zbiór w iosenny „

„ 4. S O U C H O N G  czarna bardzo 
dobra z przyj, z&r^chem „

„ 5. C O N G O  fanii1. dobra z czy
stym  sm: kienr 

„ 6 1R O S Z E U  herbaoiany ,
,  7. 'W T S I E W K I  i  najlepszych

h e r la t  ■ .  1.70 J

P oleoa również dooorow a i najlepsze | 
rodzaje  

,-F które rozseła franco

4.40

4.

3.20

2 .80

2 . -
1.50

Największy wyDOr 

g o r s e t ó w
FRANCI] SOCH

w  cenach z ł. 1 .60 , 2 .26 , 8 , 
3.50 , S .75, 4 , 4 .5 0 ,5 .5 0 , 6 , 7 .

W ezy.tk ie  g -tu n k i ua  
rogach poleca handel

Sch lllin g  <ł  StelAer
w e  Ł w o n i e

n lic . F  a 1 i o k  a 1. 16.

k a w y pocztą
w oreczkach 6 kilow ych, p o :  

nio żó łta  pospolita . . . . .  zl. 
E a L to s  żó łta , nzystt zdrc. ziari t  „ 
C o lu m b a  żółta, d a te  ziarns . . „ 
K iu  zielone a la  &yrjae . . . ^
D om in g u  b >c s, a o lr a  w uuakc -  
P o r to r ic o  zielona woa>e dobra „
O la lab  .r p e r ł o w a .................................
J - ę —  j ? l .  zielone d o i .a  i -ro m  „ 
K u - a  ciemno -ielona mcono rom. „ 
C e y lo i. pluntacyjna drobniejsza „

„ „ g.-ubsza ezisc „
„  „ -a jg iu D szt

J .  b ia ła , aromatyczna słaoa „
A o t t w a ......................... .....

•loka ai >u Ska silni aromatyozna „ 
P e r ło w a  C e j l o n  sz la o l w sm akn „ 
M e n a d o  urun-tna najszlaoh.
8 t  J _ g o  dr C n Ł a ziei. najszl.

6 .40  
6 80 
7. 0 
7.20
7 60
8 —

8 .4 0  
£ 8 0  
S. 
8.80

1C 40
10.40  
iC -
10.40  

9 .60
10.40  
1 C .0  
lO.uC

I
T. Okornicki

magazyn p o r c e l a n y  i szklłji
L w ó w ,  u l H a l i c k a  I- 4 .  

w y p o ż y c z ą
u a  r  i c t i o r k l

porcelanę i szkło
w każdej ilości.

I T a m  i  o  k r  frnneusld z najsław niej- 
l A U l A l c U i .  szyoh dom ów  po złr.

2 .60 , 3, 3 .5 0 , 4 ,  do 6 .o0

Btare wina tokajskie
i inne w wielkim  w yborze.

W i n o g r o n a  hiszpańskie,
l r ó ż n e  o w o c e  d e s e r o w e .

Cena f k iz z i  6b ct.

Biidspes.. :ie id. lst>].

J A N A  H O F F A
ekstrakt słodow y.okuneeutio waay  

Flak.uk z łr . 1 1 2 , m niejszy 70  ct.

Maść rosyjska,
przeciw odmrożeniu.
U aśu  rbiyjdk.i .a i łn g a A ; pom iędzy 

wieloma innemi środkam i trgn ro 'z a jn  
n i piirw iiO ŁStw c, g d y ż  ja'< lioięę F, 
dsi^kow ania św iadczą w yleczyła  już w lel?  
ooóu z długoletnich aawet cierpi .ń i do 
1 giiwoSci. 2 i6 9  1— 6

CeDa słoika wraz z przep. nł yc  a 
tylko 5 0  C t .

Prawdziw a tylko w  ap ece obwodowej

EDWARDA STENZLA
w  K o ło m y i.

L a isa w e  zar" wienia clw rotn ą pocitą

B o j l e r a
woda do zębów i UBt,
jest bezsprzecznie najlepszym  środkiem  od 
b da zębów  i s ł t ż r  także rówzoczw m ie  
do utrzym ania zębów  w oryitośoi. T a od  
w ielu lat sprawdzona i s ła w  i  woda y 0 
nst uchyla jednocześnie każdy nieprzyje

mny rdur w ast-eh  —  F laszk a  35  ct.

B. Tftchltsr aptekarz,
( W . RBslera syn ow iec , następca) I 

we W iedniu, I ,  Begiurua»a5.see, 4 .
Prawdziw a do n »o ycia  we L w ow ie w 

apt. Z y g m . Buokera, w K otach w aptece i  

A . Z ag a  c wekiego ; t  W aręzn w ap t < , 
K ołom yi u Stenz1 1  apt. T ą rn o p o l: H K a  
hanego, apt., w  S - kala F _ g  W< «o za m k i.

1381 1 -  i

J A N A  H O F F a  
„ piersiow e cukierki słodow e8 

tylko prawdziwa w nieb. torebkach, 
po 60 . 3 0 , 15  i 10 ut.

J A N A  H O F F A  
„ełodjw  i  czekolada zdrow ia*  

puł k u r I. z,l. 2 .4 0 , II, z ł. 1 60, 
ćwierć kilo L  zł. 1 ,60, I I . 00  ot.

AT1€Q
w s t r z y k i w a n a  1 i a p s u l *

w słabościach męzkich jsko aajsku 
teczniejszy środek poleca apteka ;,od 

,Z ło tym  LwaiB* ».« L w ow ie, 
Kaltksta Krzyżanowskiego
Flauka a u r i / k l w a i i  1 0  c ' .  

e ta p  n ik  t  B O  e t .
wraz z dokładnym przepisem użycia

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cji u s k u t e c /

oia się odwrotną pocztą.

A L K I
Kroju i m t

ułatwionym sposobem
w edług n a i n c  e w e g e  a ; ,  u t e  n r  
f r a n c a  i k l e g A ,  H  idzie a oso
b a , k tó -a  d u i-z y  o r n  ipędidła w 
P aryża . Cały kare »w a m iesiąo, ;o - 
dziem)1 \  j  \  g ę jz in y  Przyrządów  
żadnych nic ctz'ba prooz papieru ry- 
sunkew ego i m iary oencymeiruwej. 
K  iżd uozcnnioa wykodoza jedną  
suknię kom pletnie i dwa z ta u łd , j e 
den zm niejszony, di agi pow iększony.
Cały knrs kosztuje 10 z?

Bliższa wiadomość w admiuiStra- 
c ji -G -z e ty  N arodow ej*, ’ ab ulica

Sykstuaka Nr. k4
I .  piętro w podw ónm  ris  *  r is  bramy.

Zapisy w ić  s if il o iu  ooJa.euale 
i>d goto -  -

Sprawdzona skuteczność leczn w eierpi&n. piersiowych.
L „  pani J u a H e f a ,  w jn »ia zc y  preparatów  słodow yet o. k .  

dostawoy nadwornego i t . d.( wn W iedn iu , L , Graben, Brunersirasse, 3 .

,  _  . Tarnów  dnia 8 . m arc» 1878.
W . P . Pańskie w yśm ienite Jana H o fa  preparaty słodow e sprawd&iły 

n.  * onJ> która od dłuższego ezaau cierpi ns piersi. Pro„z;ą jessoze  
o 6 fla rtik  bki rcem row an rgo nkstraatu stodew ego po 1 z ł . L  j t l  i kilo 
•una H offs „łod o w ej czek o.ad y z r o w i*  I . po 2  złr . 4l' ot. za pobraniem.

Z  pow ażaniem  Jakób Z a p p e , m iejsk i inśynier w  T a rU u -ie .
U. ędowe spr-w ozdanie leczn icze szpitala Ł azarza w Berlinie. P ań 

skie wyborne piw o zdrow ia ,.y v a n e  było  n nas i  najlepi ,ym sautziem  
leesnuHiym; chorzy piU z na)większą uoie-hą. A d e ln e ii Blsmark.

S k ł a d y w G ^ i l c j i .
L w ó w :  Z . B r cker, J. Beiser, Piosr M ikolasoh, Ł  Blum enfeld  

a p te k ., Ł -r o l  B a łła b a n ; dalej: K , K rzyżan ow ski, J . F iep ie , A . Kochanow 
ski a p t .; j  jj Umowicz O t d ł a  E  Ectcr. A . BlLuianthal opt. B o ch n ie , j .  
Michnik. D o r u c tó tc  M . Niem ozow ski apt. B r u d y  W szystkie sp ię c i . B r t e -  

,  • J - ,nrłt »pt- BI t ł k ą  s K e r tJ  et Jeżew ski. C s o r tk u w  L  N osi apt. 
D i h n c  Ttaunfelaer apt. J r o h o h y C *  J. A icluiflllar, apt. G o r lic e  8 Birn , 
G r ó d e k  A -  Lippu*. ( r r t y m a ł ó n  J ó z . G oldberg. H u s i a t y n  C. Pnkaroki apt. 
J a r o i ł u w  J. B hom , A . W ielooki apt. 8 . E li i«Drg , J a s io :  K  W iśniew ski, 

k a,ai '  "  "■  Tranczydski W  B e ly k  ap t K o i c s t e j a i  Jau Bido-
IwT10! ;  A  J te n *1 »pt. R o s s ó w  S t  Bursa apt R r y n y n o p o l  1  Drmezowski 
a p t M o n a s te r z y s lM  h .  Z a -s - i  »p Ł  f f » a ,  L e c  W . E.H] ek, Jakubowski a p t. 
F . G rcsso-rd . P o d g ó r n e  J. S k a -a lsk i a p t. B o d a a j c  Koisykiew icz ipt. P o d -  
u  d o e s y th a  G. M  i-w e tz . P r z e m y ś l  M . JŁrng, J . M osi »wek,. L. N a n l±  »pt. 
B z e s s o n  Karpiński ap t., Schaitter e t Cop., E . G . N engoU aeri 8 . B lu u u n - 
beig_ S a m b o r  J. aieksA w  oz, K. M aresch apt., S a n o k  J. R ynu zank i, S o k a l  
J  W y s o e z s is c i c p . S M ń s t a t e ó m  J . M acura, A . Anurow icz ap t., T a r n o p o l  
J . Jam rógiew icz, » p t ,  C. ilanane upt. T a r n ó w  W  M dldner oi Co., Z o le -  
s s e s y k t  » t . Szym onow ie* ap Z ło ć *  »  Józ. i U d .  -  C serw io™ * Leon B e ł- 
ó o w ici spadk / .  GoJicaowiki, Ł z y ta n o w o L i ipt., I g ^ u i r t u ,  A /B a je r ,  

"k r  Braglew icz, jakoteż we w szystU oh si.aezniejłzyco ayt«kaeu

80 wyiokicb oaszciogólaień  od w ieia udiaoluyeh u i ą ż ą i  w Europi. .

Powyższe wyrolby za cenne i doskonałe własno 
żel zostały wyszczególnione 6 medalami zasługi.

C D ł € H K Z > 0 (
; » o a o o o o < » o m » Q Q O o c  k m

FILIa. WE LWOWIE, UL. HaUUKA L. 21. 
T 1 E B W 6 Z E I  £ K I J O W E J  F A B R Y K I  

WYROBÓW ZŁOTYCH
X^. U . w  u ś n i e  w  s k i e g o

W KRAKOWIE.
Przyjmuje wsrelkie zamówienia, reperacje i zamiany.

ł-imiada n e lh i  »ap at wyrobów ziotyoL  > a brnycb w ia m eg o  w yrobu  
i wyrobów lagrun .eąnycb z pier w n o rz ę lu y c b  fabryk, oraj wielki zipau 
rysunków w ła in c , kom pozyoji.

W yro b y  w ykonano w m ojej pracowni nie astępają zagranicznym , od 
znaozają gię gu stow n ym  oryginalnym  rysunkiem , trw ałem  i stirannem  
wyk< ńozeniem, a ceną są o wielo niżSie, wyrobiły oob.e przeto s ta ły  z by# 
i w ejsęćC4 w yru gow ały  w yroby zagraniczne.

Poleca';ą« iasLawym względoui P T . Pnblkc/.ności m ój śt Ib/.o otwarty 
magazyn, mam zaszczyt oznajm ić, ż praoając w tym zawodzie 25 lat w 
krąju oagranicą, a browaaząo lut 15 własną pracownię, „kąu najm ilter- 
niej t jk o n a -  ‘  robotą zaopatrywałem pierwazorzęduo tirmy w krają, do- 

usilnyuh staiaó. aby wszpisim , nawet naj wybredniejszym życzeniom  
■ r  T. rublir.iiości "adość uczynić.
f  Z  wy loki, -tn pow ala uiciu

r-203 1—10 F . K w a a n ie w s ik l  n l. H a l i c k a  1. 3 1 .

Pomarańcze
lub cytryny św ieżego zbioru , wybor
ne, żrał< w yborow e z M » orny, 
30  d o  45 sztuk  stosownie Jo w ielkości 
w pięknym  6  U L  ko^zo, i . i .a n n ii  
opakowane, w ysyłam  pocztą dJ A a -  
ntro-W ęgier * cp ia tę  cła  i franco 
z e  pobraniem 1 z ł . 90  ot.

R. MA1TI Tryest.
Przy odbiorze 3  koszów  na : az 

pod jednym a d r n  m i nadesłaniem  
r-alezytości franco —  na t ■ m taniej 
o i 4 ct. 4219  1 -2 0

Medal Towarzystwa 
Nauk Przem ysłowych w Paryżu.

F R E C Z  Z E  S I W I Z N A

M£LA” 0GENE
WYBORNrf FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICOUEM A R t starszego 
C H E m i k a w  n o c E N ( F r a n e y a )  

W jednej chwili barwi 
siwe włosy na głowie i 
na brodzie bez niebezpie
czeństwa i żadnej woni, 
wyższa nad wszelkie farDy 
djtychczas w użyciu. 

Znajduje się we wszystkioh 
znacznych magazynach perfnm.
W  L w ow ie w aptece P M ikolasch  

i w  skła dach perfum . P P . Jahla, 
D zikuw ekiego, etu.

r o i  n  u  r i

A l f r e d  R a s s l
i,w O PA W IE ,

h a n d e l  n a s i o n
poleca i s ó j j  o b f i c i e  lu o r t o w a n y
■ k ła d  w szelkich rolniczych i  i ło w y c h

t t locoooo ooocoo
N ow o ot ori m y  m agazyn ręka wiozek wy- 

robn krajow ego pod firm *

ERNK-.T REOHEN
we Lwowie. 

ulica H a l i c k a  1. 21.
oleca W y so z ie j Szlachcie i F T F u bhcz- 
jgoi : K ę k a w i c r k L  w yrobu krajow e

go z fabryki braci Becben w e Lwowib, 
oraz różne gatnnk: szeiuk. ki a watek m^a 
nich k ołaiem ów , uuu kiot turb dam— len 
i m yśliw sk iob , .iicd iii ikórzauyoh ja z o -  
też różnego rodzaja

Towarów galanteryjnych
j. wielLi wybór 

K ufrów  podróżnych
oraz w ielk i skład P e r  f u m  e r ; i j agr» n 
cznej i rozm aitycn artykułów  toaletow ych.

Rów nocześnie zwtfce* się uw agę S n -  
nuwne] P ublicz :o_ u na

wielki s k ł a d
B a n d a ż ó w  o h i r u r g i c z n y o h

w y ro lu  krajow ego dla ró łnycb  ułomdośoi, 
podiug naj) ow szyck w ynala«ii}w , robione 
trw ale i i^t godne po cenach najum iar 
kow ańszych.

0  liczne n e z ęsz c e n ie  uprasza 
z szaeunbiem

E r n e s t  B e c h e l  
Zam ów .en ia  i ob italuaki iskutec*- 

rdają się ja k  najrychlej. 2189 1— 12

n , a s i o n
por g e  a r a .  c j a .  p m r ł z i z o s e l  

i d j i  . . c c  c l  d o  a i e ł k o  w a a la . 
M  Cenniki gratis i  franco 
as 1—8

oooaoo

■atrrUuRtfdpt sn p ulun Jn u.i,, ' ra i I«u> i iui Bf igi fen ą«ar«^m*
feer'0|£muzt. (Stn,i| 6«#»b*u VrIl..-n. (nlortifffei a unp ; -j» iJCuafelUn 
fen Ę.arrtmfe ą«nmtma J a r  adwbpin- 
fettfe is ; nas; iu» ^ 'Ł * hm ą-Ai mi n ra JjnninadŚDuuiEn Beini|,t ■nt ti-frUd P» ta ffiuiiL
Onmlwfełnu . bŁml^^Mnfaią - mtttuip
f i j   —  p r  .  ■ ffąąo Ir. Btsfeer-
ulw anBferirtai>di ii fen̂ en Btrrtu 

Z^DfljikeWc truui n u ł  Wtn-Ri,-i- 
ara gswKlfenfeiina i )« Turui-
btpu/fot X. "«)t„Jii '+>n 4yo- ~ Wim, i, »ugu|lłiiirltr«ż?>D ot— bit [i bt, sina

Ł» fbzk łu llb i .  S I-I

P A P I E R  W L I N S I
Ogrom ne powodzenie tego środka za- 

lezy  od je g r  , >ł -snośoi „prOwauZnnia na 
pow ierzchnią ciała zapaleń i  rozdrażnie
nia, które dutkuęły nąjży*otnii isze orga- 
ne ; tym sposobem  pr e o . ,g »  ohorobę ni, 
części ciała m niej delikatne i daje więk
szą łatw ość uleczenia la k o u e j. N_jzna- 
komiisi .ek *rze  zaleoają go  przeciw  L s -  
ita> om . i i a i z i o m ,  n le ż y io w L  «*- 
g k r z e l i ,  c h o i  ib o a i  g a r d la u y i i i ,  
K r y p ie  , g o ś ć r o w l ,  L o l o m  w  
k r i ]  l a c h  i  t- ?• —  U i /o le  tek. p a 
pierń baróso p ro ste ; judy ie przyłożenie  
wystarcza i pozestaw ia ty lk o  Lekkie ś ■ iezr- 
bienie. —  Ceua pudełka 1 fp  5 0  o t  
w  P a ty łu  nl. de se in e  .11 w e T.wowie w 
aptece P. M ik o l-sch a  i p- K rr  źanow sk 3 - 
*0, w Krakow ie w aptekach pp. T ia u -  
ozyfiJkiogc, R e d y k i i W iszniew skiego.

1938 7 18
y g i z o o  1 - I V  r .  M w a t a i e w . k i  n l. H a l i c k a  1. 3

0)OOOOOOOOOOOaOOOOOr»7OCx o c /
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SZPRYC0W4NIE PP. CRIMAULTI K° i floto
MATIGO

G R IM A U LT  1 K \ A P T M A R Z E

P r z y r z ą d z o n e  w y łą c z n ie  z  liśc i p e r u v  la n s k ic j r o ś lin y  
Matico. s z p r y c o w a n ie  to z a s łu ż y ło  s o b ie  w  p r z e c ią g u  la t  
k ilk u  na p o w s z e c h n e  w z ię c ie . L e c z y  w  b a rd z o  k r ó tk im  
czasie najuporczywsze rzeiączki.
■SKŁAL w PaRTŻU,8 UL. VIYIENNK IW UŁÓwHiCH APTKa.ACH.

P o n o w n ie  s l o t y  m e d J  
Ilh międzynarodowej * y * u e t e  w Łouaynle,

otrzyn. ł jedynie i w ył^oznie

L e i c h n e r a  p n d r  t ł u s t y
1 Łelchnera |*«j ir  hermelKiowr,

w naj upszynr gatunsu pndr tłusty.
T en  nieprzew rtizAny, n a jie p izy  ».e w s/.ystk L a Pl  ;lr ' w twarz, d a-

i r ,  „ ię  U iyć w u -ieó  i w nooy, oiyniący bkórę, m ło-oień czo  p iękn ą 1  de- 
iik a to s  je s t  nabycia e vr,ayst :ich U a n -l»-ih perf im.

N a R 'T  &/“ s n jp  > “r e(ł n a ś !id  -» m iem  1 ś mle baczyć n a za n k rn ę te
pnszk. m arrą ohronną; „L ira  i wianaL .au row y1 

Ł. L e lch m er, B e r l in ,
k ról. elK' 8kl

S e l i t t t z e u i t r a s s e
(io8ta->ea teatr1' nadwornego.

5 1 .
1794 1— 6

W e  I-w ow ie w  apt. pp. P io rr*  M ikola-cha, Rdckera, Beiśora i N a h lila .

Frzed^ w .. , , .nuenu *ym podubnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo
wiem lie zawM%ją une w »obie żąunych jzn .d liw yc snbstancyj, używme 
z najlepi7-y_ skaućiem w  chorobach i^udnicli organów ciała, przeciw zim- 
n .cy , chorobom  organów piersiowych chorobom naskórnym, chorobom ooz- 
nym, chorobom mozgi i nit, chorobom dziecięoym, chorobom kobiecym; 
spras ia js  lekkie rozwolnienie, przeczy szczając krew, żaden środek jozni - 
czy nie jest tak korzystnym a przytem  znpotrie nieszkodliwym, azeoy

Z A f W ń B A I E I I E
sunąć, so niezaw odne źródło prawie wszystkich ciiorób. Z p o w o d u  Se się

biorą ir form ie ocukrzonej, dzieci chętnu sażywają P ig u łk i te  zostały o d - J B
u czególm one pochwalnem świautctwBm r a d e j  d w o ru  p r o fe s o r a  P it h a . f f

ladełko zawierające 15 plgunk kea.rujc 15 ct; rulonik zawlc- n
rają* 1 8 pudelek aatem I2u pigułek, kc jnuje 1  ,-ir it»4 7 -1  U

Przesil osa !f44* pni«łk<| •* «»!>«■ JA *a«- *  S *  *'.•«<; Ii-ma ,*f.tk7k« i ia k łi l i -| 4ren LeofeM a aa n ą j  aawnmej Marka oekraaaa )«at folijflkAtdB, p n ń  b p a t a  których aie ostncca- 
Naa#iy ytlnowac, eiy ni* kapuji c if % tjt nicska- 

tkoĵ ey lub aawet sakedliw, areparat. nalały badać I ayraaai# „Woaeteiae ahiabaik-Fi)l>a' to feew.eai — efe-1 wiaiaęii jyatraoa* aę afeeeiajM p-_r.,

i Piersio we cukierki i sok
SPITZWEGERICH (z babki),

U tó w n y  i b l a a  w e  W i e d n i a :  „Apotbeke zum heil. L t polo 
h. Ni l i t  u .  róg Plankengasie i Bpiegelgasie.

Skład  we Lwowie n Z . Rockera apt., i J Beisera apt.

) g p p p F y | j f m T T * s  *

s ł n ł ą  n a  w j  le c z e n lb  c i e r p i e ń  p ln e o w y e U  i  
p i c c s lO ł  y c h ,  k u n i a ,  Ł -U lu s z n ,  c h r j  p ś  i i  
a a f le g m ie n ia  o p łu c n e j .  Nieoszacowana ta roślina, 
którą wydaje natura ul- dobra - zbawienia uierp.ą ;#j ludz
kości, zawiera w sobie do dzisiaj niewyjai ią tajemnicę, 
przyczyniając się do złagodzenia z-paleni , bło 1 śli .wej 
w krtini i "pr iv -a*'* oddech o - y r  w sposób szybLi i sku
teczny s ido-! amom do przywrócenia zare wia w tyeh orga
nach. — Ponieważ w n-sr.yoh wy ubact ręczymy 
za ciystą mieszaninę cukru i babki upraszamy 
szozególne uważać nr t  sł znal oohi onny n- 
rzędownie zarejóitrowany i podpir na kartonie 

flaażkaeh gdyż tyi* te są r-rawdziwe. C e n a  k a r to iu n  » 0  c t . , 
7 0  e t. -  Wysyłki na. prowincją za pobraniom.

W I K T O R  S C H M I D T  i  S y n o w ie .
0 . k. uprz kraj. fabrykanoi. -  F ab ryka w ysyłk ow y sk ła ć  
A l l e e g a s s e  48  (w p o b li ia  dw orca zo le . południow ej).

J H  Dc naDycia we w szystkich  aptekaob , drogeriach i  skła.dach,

■ iw ik l

w e W i e d n i u ,  JtV 
’ 500 1— 6

kantor wymiany
c. k. upri. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuj‘3 i sprztjAAjb

w h iy stk ic e fek t#  I m on ety
pod warunkami uajprzySśępniejgzemi

L IS TY  hipoteczne,
jakotóż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
któr wedłuf prawZŁ d. l*ńpca 1368 (Dz p.P-XXXVIII. ] 'i* ,
i "ww post. z dnia 17. grudnia 1^71, mogą byc u /t o  do lokowa
nia kapiteWwfuaduflaowycl, pupil innych, kanwy. u » * ż e i s k i M n -
WTt-. nŁ kaucje i wadja, s ą  w t y »  k a u l o r z e  do sa ą b jm U

e g  W-zystkie polecania z prowjicji wykonują bię bezzwłc 
rznie pc korci® dziennymi k®Ł aoliczenis prowizji,

8°lo

8301 2 -V

Wydawcy i wtńcioiele J. D obrzański ■ K. Gromao. Niozelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni Gazety Narodowej*.


